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K r a k ó w  21 października.
W muracli gm achu, wystawionego dra­

matycznej narodowej sztuce, na „deskach, 
które w yobrażają św iat,“ odezwą się dzi­
siaj po raz pierw szy dźwięczne i piękne 
polskie słowa, zbudzą się do życia stwo­
rzone geniuszem naszych poetów obrazy, 
myśl, oczarowana harm onią, wzniesie się 
w uroczysty nastrój. Dzień dzisiejszy je st 
ja k  gdyby poświęcony na złożenie hołdu 
idealnym stronom życia , na oddanie czci 
temu w szystkiem u, co nad poziomem po­
wszednich trudów i wypadków ukazuje 
tw arz wiecznie spokojną i piękną, na przy­
pomnienie, że poza rzeczywistością szarą i 
trudną, albo bolesną i smutną, jest pełna 
czarów kraina poezyi, w której od stulecia 
przyw ykliśm y szukać odwagi na bój z lo­
sem, otuchy na nieznaną przyszłość, mę­
stwa na chwile upadku. A chociaż spodzie­
waliśmy się od niej niekiedy za wiele, cho­
ciaż czasem z je j bogatej skarbnicy czer­
paliśmy zbyt mało, zawsze otaczaliśmy ją  
czcią głęboką i w ie rn ą , bośmy czu li, że 
była najwznioślejszym wyrazem naszych 
cierpień i naszych nadziei, bo nauczyliśmy 
się uważać ją  w najcięższych chwilach za 
naszą nieskazitelną dumę i chlubę.

Że ten kult dla poezyi nie wygasł ani 
nie osłabł, że pomimo dojrzewania naszych 
umysłów i uspokajania się serc, rozumiemy 
tak ja k  dawniej w ielką doniosłość jej pod­
noszącego i dobroczynnego wpływu, że oce­
niamy go spokojnie i trzeźwo, ale sprawiedli­
wie i godnie, dowodzi zbudow'any kosztem 
wielkim i starannością mozolną budynek, któ­
rego otwarcia dokonaliśmy dzisiaj w połu­
dnie. W ielkie wiążemy z nim nadzieje. Ma­
rzymy, żeby szczęśliwszych dotrwać mógł 
czasów, niż te, na które nam patrzeć prze­
znaczono, — wierzymy, że będzie uczciwie 
i czujnie przechowyw ał honor polskiej poe­
ty czn e j sztuki, że nie zawiedzie zaufania i 
miłości, z jakiem i spoglądaliśmy na jego 
powstawanie, że nas będzie podnosił, a nie 
zniżał, odżywiał, a nie zatruw ał, uszlache­
tniał, nie tylko bawił. A czy się w nim 
odezwie ponury ton tragedyi, czy zadźwię­
czy echem śmiech serdeczny, czy się krw a­
we dzieje M akbeta przed oczami przesuną, 
czy harfa Wenedów zajęczy, czy przysięgi 
werońskich kochanków powtórzą wiecznie 
słodką mowę m iłości, czy Fredrow ski za­
marły świat rozpryśnie iskry  humoru, przez 
późne lata w otwarte podwoje tego przy­
bytku spieszyć będą ludzie znużeni, ażeby

z prawdziwej poezyi skarbów unieść w życie 
choćby drobne okruchy.

Otwieramy ten teatr tak samo an des 
Jahrhunderts ernstem E n d e , ja k  Schiller 
otwierał niespełna wiek temu teatr weim ar­
ski prologiem do W allensteina. Ale jeżeli 
wówczas wydawało się poecie, że rzeczy­
wistość staw ała się już poezyą, jeżeli się 
bał, żeby scena życia nie zaw stydziła tej 
sceny cieniów, i dlatego wzywał sztukę do 
najwyższego lotu, to świat dzisiejszy jest, 
żeby przypomnieć stare słowa Tocquevilla, 
już  tylko teatrem dziwacznym , na którym 
najlichsza sztuka, jedna z takich, na jak ie  
dziś na zachodzie patrzymy, najlepsze zdo­
bywa sobie powodzenie. To też dzisiaj i 
w sztuce przestano wierzyć w schillerow- 
skie za sad y ; sztuka nie „zdziera już  szcze­
rze złudzeń, które stw arza,“ i państwo jej 
je s t coraz mniej pogodne. D latego więc ta 
odpowiedzialność, ja k a  spoczywa na każdej 
scenie, na której ma naprawdę stanąć oł­
tarz poświęcony czci piękna, w podwójnej 
mierze spada na scenę polską, jako  na je ­
dne z tych nielicznych try b u n , z których 
rozlega się dziś świadczące o życiu naszem 
i przyszłości słowo polsk ie , dlatego dzień 
je j otwarcia jako  uroczyste i rzadkie świę­
cimy święto.

Mamy więc nareszcie deklaracye trzech 
wielkich stronnictw Izby  poselskiej, okre­
ślające ich stanowisko wobec rządowego 
projektu reformy wyborczej. Mimo ogólni­
kowego brzmienia tych oświadczeń łatwo 
wskazać to, co je  między sobą łączy i to, 
co je  zasadniczo różni.

Wspólnem wszystkim trzem deklaracyom 
je s t zaznaczenie zasadniczej zgody na samą 
myśl rozszerzenia czynnego praw a wybor­
czego. Tacite, mieści się nadto we w szyst­
kich trzech zgoda na utrzymanie dotych­
czasowych kuryj. Co do lewicy, ju ż  wnio­
sek Baernreithera wskazuje, iż kurye mają 
pozostać podstawą wyborów; co do Kola 
polskiego i klubu lir. Hohenwarta, nie trzeba 
chyba dowodów, że zniesienie kuryj nie 
leży w ich programie.

W tej jednak wspólnej afirmacyi leży 
tylko najogólniejsze określenie s p o ł e c z n e j  
cechy projektu. P o l i t y c z n e g o  jego zna­
czenia szukać trzeba tam, gdzie się zaczy­
nają różnice między trzema deklaracyami.

Lewica w swej deklaracyi szczególny 
kładzie nacisk na fakt, iż projekt je s t na­
ruszeniem „stanu posiadania" narodu nie­

mieckiego —  trzeba niestety oswoić się 
z tym barbaryzmem językowym  i... polity­
cznym — a że rząd w swym programie 
lutowym w yparł się wszelkich takich na­
ruszeń. W łaściwie lir. Schoenborn we wto­
rek  w Izbie ju ż  odpowiedział na ten za­
rzut, oświadczając, że projekt rządu nie 
je s t skierowany przeciw którejkolw iek na­
rodowości. My dodamy tylko, że na pro­
gram rządowy z lutego b. r. najmniej ma 
prawa powoływać się lewica, która go od­
rzuciła. I  dodamy jeszcze — a tu mamy 
na myśli dalszy zarzut lewicy, zarzut, iż 
rząd się ze stronnictwami w tej sprawie 
nie porozumiał —  otóż dodamy, że w ysu­
wanie, w spraw ie tak olbrzymiej wagi na 
p i e r w s z y  plan, zarzutów formalnych, a 
raczej towarzyskich, choćby najbardziej uza­
sadnionych, je s t nieco dziwne.

Zarówno klub H ohenw arta, jakoteż i 
Koło polskie naznaczyły swoje a u t o n o ­
m i c z n e  stanowisko w tej sprawie. Jeśli 
może wolelibyśmy, aby ze strony klubu 
konserwatywnego było się to stało w for­
mie nieco mniej mglistej , to znowu przy­
znać musimy, że Koło w swem oświadcze­
niu wskazało nawet drogę, na k tó rą , jego 
zdaniem, wejść powinna reform a, jeśli się 
na nią autonomiczne stronnictwa zgodzić 
mają.

Koło polskie nie ma nic przeciw temu, 
aby rzecz s p o ł e c z n i e  tak w ażną, jak  
rozszerzenie prawa wyborczego, załatwiono 
istotnie w kierunku dodatnim, ale na dro­
dze, k tórą uważa za jedynie pod względem 
p o l i t y c z n y m  m ożliw ą: na drodze legisla- 
cyi krajow ej. Ze praw a wyborcze do Sej­
mów potrzebują, i to niejednej korektury, 
to nie ulega wątpliwości. A ju ż  to pod tym 
właśnie względem rząd odznacza się nie­
słychanym brakiem inieyatywy. 0(1 inieya- 
tywy w tym kierunku powinien był zacząć 
rząd. Ponieważ zaś idzie tu nietylko o Sej­
my, ale i o Radę państwa, przeto, naszem 
zdaniem, naturalnym korelatem i uzupełnie­
niem myśli K oła je s t :  p r z y w r ó c e n i e  
p o ś r e d n i c h  w y b o r ó w  do  R a d y  p a ń ­
s t w a ,  wybór delegacyi galicyjskiej przez 
Sejm.

Nie trzeba chyba tłumaczyć ze stanowi­
ska autonomicznego, jak ie  to i ja k  dodatnie 
ma dla nas znaczenie. P rzed  laty wielu, 
w r. 1873, świetnem piórem wykazywano 
na tern miejscu, że tylko sejmowe wybory 
do Izby dać mogą państwu to, co Austrya 
przez swoją naturę mieć m usi, aby być

gmachem politycznym silnym i niewzruszo­
nym: „harmonię między siłą dośrodkową 
a odśrodkową, interesem partykularnym  a 
powszechnym"; one tylko stworzyć mogą 
„bardzo dla ogółu pożyteczne życie polity­
czne w prowincyach i konieczny dla pro- 
wincyj węzeł powszechnej jedności polity­
cznej."

I  przyznać należy, że nam właściwie tru ­
dno , na podstawie naszej trad y cy i, inne 
stanowisko zająć wobec te j, czy ja k ie j­
kolwiek innej reformy wyborczej. Gdyby 
bowiem projekt hr. Taaffego nawet był ta ­
kim, iżbyśmy żadnej w nim nie widzieli spo­
łecznej w a d y — a że takim nie jest, w yka­
zywaliśmy zaraz po jego ogłoszeniu i podno­
simy poniżej — to przecież oświadczając się 
za nim, po raz pierwszy od r. 1873 uznalibyśmy 
zasadniczo pogwałcenie statutu krajowego, 
obowiązującego dotychczas de iure, a de fac to  
obalonego w głównem swem postanowieniu 
przez wprowadzenie bezpośrednich w ybo­
rów7 do Rady państwa. Przypomnijmy so­
bie tylko, że ten zamach gabinetu księcia 
A uersperga udał się tylko dlatego, iż Cze­
chów nie było wówczas w Izbie, a będzie­
my mieli podstawę zupełną do stw ierdze­
nia, iż obowiązkiem naszym, jako  autono- 
mistów, je s t dążyć do usunięcia następstw 
tego zamachu.

Czy dążenie w tym kierunku będzie miało 
skutek pom yślny? N a to pytanie nie kusimy 
się odpowiadać — ale że całkiem osamo­
tnieni w niem nie będziemy, o tem świad­
czy choćby tylko ustęp z deklaracyi klubu 
Hohenwarta, upatrujący we względach au­
tonomicznych jedne z przyczyn, dla któ­
rych projekt rządowy nie je s t do przyjęcia.

Powiedzieliśmy wyżej, iż Koło polskie 
w swej deklaracyi naznaczyło tylko w naj­
ogólniejszych zarysach społeczną cechę pro­
jektu . Dziś, kiedy mamy przed sobą — 
w przybliżeniu przynajmniej — cyfry, w ska­
zujące ilu, a co najważniejsza, jak ich  wy­
borców stw arza projekt rządowy, ta społe­
czna cecha projektu przybiera znamiona 
społecznej groźby i narodowego niebezpie­
czeństwa. Niepodobna się łudzić, iż czyn­
niki, które reprezentować m ają te „szersze" 
w'arstwy ludności —  mamy na myśli Gali- 
eyę — w  Kole polskiem miejsca ani nie 
znajdą, ani szukać nie będą. Dopiero w świe­
tle tych cyfr dochodzi się do najściślejsze­
go przekonania, iż je śli projekt nie prze­
ciw tej lub owej narodowości był skiero­
wany — ja k  zaręczał hr. Schoenborn — to

wr każdym razie je s t on podkopaniem 
s t r o n n i c t w  n a r o d o w y c h  jako  takich, 
wynikiem chęci przeciwstawienia im w a r s t w  
s p o ł e c z n y c h .  A dość powiedzieć, że rzecz 
dzieje się w Austryi, w której warstwy 
społeczne tylko w ramach narodowrycli mogą 
mieć polityczne uprawnienie.

To też patrząc na rzeczy z ogólniejsze­
go, trochę ju ż  historycznego stanowiska, 
widzimy, że zarówno z projektów podatko­
wych, ja k  z lutowego program u — przy­
jętego niestety w całości przez Koło pol­
skie — ja k  wrreszcie z projektu reformy 
wyborczej, ta  sama w ygląda ręka, k tóra 
od roku 1891 sytuacyę w rządzie opano­
wała, a z której kierunkiem stronnictwo 
konserwatywne polskie nigdy się nie zgo­
dzi, bo to kierunek socyalno-biurokratyczny: 
a ten zadał G alicy i w7 przeszłości najsroż- 
sze rany, nad których wygojeniem pracu­
jem y z takim  wysiłkiem od chwili, odkąd 
się rozpoczęła działalność Sejmów i auto­
nomii.

Między narodowościami, stronnictwami na- 
rodowemi a biurokratyzmem niema kompro­
misu. P rzykład  zaś F rancyi dzisiejszej pou­
cza, ja k  dziwne, na pozór niepojęte, a je ­
dnak głębokie „pokrewieństwa z wyboru" 
istnieje między socyalizmem a biurokracyą. 
To też projekt wyborczy rządu w swych 
ostatnich konsekw7encyach je s t nowem, pod 
nowmczesną firmą w kurs puśzczonem wy­
daniem, starej ja k  A ustrya w alki między 
narodowościami jako  całościami historycz- 
nemi, a biurokracyą, szukającą oparcia 
w najmniej oświeconych warstwach społe­
cznych, zawsze pod względem narodowym 
najmniej pewnych.

Sąd nasz o projekcie nie byłby zupeł­
nym, gdybyśmy nie podnieśli jednej jeszcze 
cechy tego p ro jek tu : oto potrajając liczbę 
wyborców rząd nie chce podwyższyć liczby 
posłów7, k tóra np. w Galicyi dziś już, i to 
oddawna, nie odpowiada cyfrze podatków 
i ludności. Jeśli tu chodziło o to, iż do po­
mnożenia liczby w7yborcówr wystarczy w Jzbie 
177 głosów za projektem , a do pomnoże­
nia cyfry posłów trzeba ich blisko 220 mieć 
za reformą, to doprawdy taki arytm etyczny 
punkt widzenia nie odpowiada temu g łę­
bokiemu poczuciu potrzeby reformy, którą 
tak silnie zaznacza rząd wr tej sprawie. Jeśli 
w7 tę potrzebę wierzę bardzo głęboko, a w ię­
kszości niezbędnej zebrać nie mogę, to upa­
dam razem z projektem , ale go nie okra­
wam, nie paczę jego  doniosłości.

NA OTWARCIE TEATRU.
Sceny wierszem

Napisał L u c y a n  R yd e l.

Leśna polanka w okolicy K rakow a; w głębi perspe­
ktywiczny widok na m iasto, w tej chwili oświecone 
zachodzącem słońcem. Na konarach drzew, w zaro­
ślach i w głębiach lasu roje ru sałek , boginek i du­
chów leśnych. —  N a przodzie sceny, na podesłanym 
kolorowym szalu P a n n a  J a d w i g a ,  obok niej na 
pniu przewróconym P o e t a ,  na lewo na rozłożonym 
plaidzie M a t k a ,  dopijająca szklankę herbaty, obok 
niej O j c i e c  drzemie, oparty na łokciu. Między nimi 
kosze z prowiantam i, ta le rzy k i, szklanki, puste b u ­
telki. W głębi sceny samowar i dopalające się ogni­
sko. Opodal na lewo widać Z o s i ę ,  k tóra zbiera 
kw iatki i zatyka je  za kapelusz , trzym any w ręku.

S C E N A  I .

P a n n a  J a d w ig a  (kończąc dłuższe przemówienie) : 
...B o  przecież my na sztukę patrzymy oboje 
Jednakowo, my o mej myślimy to samo — 
Tylko p a n ...

P o e t a :
Ja  teory j o sztuce się  bo ję : 

N ieznani się n a  tem .
(Rozmawiają półgłosem).

M a t k a :
Zosiu!

Z o s i a  (podbiega):
J e s te m , je s te m , m am o!

M a t k a :
Zaparz jeszcze herbaty i ojcu do szklanki 
Nalej. (S v o s tr z e o a  kapelusz Zosi)  Kapelusz! —

Na co ci to zielsko?
Z azielen isz tym  chw astem  w stążkę.

Z o s i a :
To rumianki

1 paproć.
M a t k a  (surowo, stłumionym głosem): 

Wyrzuć z a r a z !
(Zosia wyjmuje kw iatki i idzie nalewaó herbatę). 
P a n n a  J a d w i g a  (w dalszym ciągu rozmowy 

z Poetą) :
Rozprawę angielską,

Czytałam o tem.
P o e t a :

O czem?

P a n n a  J a d w i g a :
O teatrze!

Pan nieciekawy ?
P o e t a  (chcąc pokryć znudzenie i roztargnienie): 

Owszem — słucham panię. 
Tak machinalnie gdzieś po lesie patrzę.

P a n n a  J a d w i g a :
Po tej rozprawie mam już własne zdanie 
O celach sceny. Pojmuję doniosłą 
Wartość otwarcia nowej sztuk św iątyni. . .

M a t k a  (podchodząc):
O cóż dyskusya idzie tak zażarcie?
Pewnie o teatr? — Jadzia to znawczyni!
Jutro idziemy wszyscy na otwarcie 
T eatru . . .

(Rozmawiają dalej półgłosem).
Z o s i a  (ze szklanką herbaty idzie do ojca 

i budzi g o ):
T ato , przyniosłam herbaty!

P a n n a  J a d w i g a :
To dzień tak w ielki! Jestem przekonana,
Że talent pański wyda nowe kwiaty 
Dla nowej sceny.

M a t k a  (z em fazą):
Znamy dzieła pana:

Nieraz czytając łzyśmy w oczach miały.
O , twórz pan dale j! A niech pan pam ięta,
Źe kraj poezyi ma swe ideały,
Do których rwie się duch zakuty w pęta 
Naszego ciała. Nieś nas pan w błękity,
Nieś na skrzydłach poezyi w przestworze —
O ten realizm ! Panny przyzwoitej 
Wziąć do teatru nieraz się nie m oże!
Poezya działać powinna moralnie.

P a n n a  J a d w i g a :
A jednak Shakespeare!...

M a t k a :
Ach, nawet geniusze 

Mają tę wadę. Shakespeare czasem palnie 
Rzecz tak okropną!

(Zatyka sobie uszy).
P a n n a  J a d w i g a  (sarkastycznie):

Ja  objaśnić muszę,
(Co pan sam zresztą spostrzedz musiał w mamie,) 
Ze zatwardziałą jest idealistką —

(z namaszczeniem)
Ja  bo znam tylko sztukę, co nie kłamie!

M a t k a  (gwałtownie):
Nie znasz! Ja  czytać dałabym ci wszystko ? 
P a n n a  J a d w i g a  (trochę zbita z tropu): 

Naturalizmu znam tylko teoryę,
Lecz wyrobiłam sobie o nim zdauie:

Scena nie miejsce na fantasmagorye!
Wtem błądzi Shakespeare! Czyż nieprawda,

[p an ie?
Po co wprowadzać duchy i widziadła,
Które majaczą po głowie autora?!

O j c i e c  (który wypiwszy herbatę, drzemał — bu­
dzi s ię ):

Godzina ósma! Do domu już pora 
Zbierać się! — Chcecie, żeby noc zapadła?

M a t k a  (półgłosem):
Wstyd mnie za ciebie...

O j c i e c  (ziewając) :
Przedmiot to ciekawy,

Ale już późno, a droga daleka 
I rosa pada: dotknijcie się traw y —
Katary pewne! Tam fiakier czeka 
Na drodze.

M a t k a  (do Zosi wskazując je j  kosze, filiżanki etc) : 
Zosiu!

(Zosia zabiera się do pakowania. — Poeta je j  
pomaga).
P o e t a :

Ja  pani pomogę;
A pani lubi teatr...?

Z o s i a :
Bywam rzadko.

Ostatnim razem — śliczna była sztuka:
Syn jedzie, z starą nie żegna się matką,
A ona potem po świecie go szuka —
Takie to smutne!... Gdy ci ludzie zaczną 
Mówić na scenie, jak  są nieszczęśliwi,
To nie tak jakoś... przykro... Mam dziwaczną 
Naturę: wszystko wzrusza mnie i dziwi.
Pan śmiać się będzie.

O j c i e c  (zbliża s ię ):
Pocieszna dziewczyna,

W teatrze...
Z o s i a  (przerywając) :
Tatko znów się śmieje ze m nie! 

O j c i e c :
Panie, o świecie bożym zapomina:
Twarz jej się pali, afisz w ręku zemnie, 
Kolacyi nie chce jeść...

Z o s i a :
To tak przyjemnie!

Oj c i e c :
Ładna przyjemność: czyimś tam kłopotem 
Psuć sobie zdrowie. Gdy płacę za lożę,
Chcę się zabawić, zjeść porządnie potem 
I śmiać się jeszcze, gdy się już położę.

(Tymczasem kosze spakowano i cała kompania 
wychodzi z manatkam i, ciągnąc za sobą Poetę).

S C E N A  II.
(Boginki, rusałki i  duchy leśne, wypadają  

z ukrycia na scenę).
T ę c z k a :

Chi, chi, chi, chi!
J a g o d a  (śmiejąc się) :

A to śmiech,
Z tem plemieniem ślepem głuchem !

P o g ł o s :
Ja  odgłosu leśnych ech 
Puszczałem nad samem uchem,
Tej, co dowodziła długo,
Że nas teraz niema już!

Z o r a  (z żalem) :
Rozwieszałam blaski góry,
Nad obłoków złotą smugą,
Ale tego nikt z nich nie wie.

W i a t r e k :
Ja  tej starej pod sam nos 
Wiałem świeżuchne podmuchy...

P e r l i k :
A ja  uwieszon na drzewie,
Siałem chłodne krople ros 
Na trawę i na mech suchy:
Stary przez sen rosę czuł,
Jak  nie porwie się ze strachem!...

Z i e l i n k a :
Próbowałam wonnych ziół 
Oczarować ich zapachem.

M g i e ł k a :
Wartoż dla nich z srebrnej przędzy 
Opalową snować nić 
I mgieł wiotkich tkać zasłonę?

J a g o d a :
Przyszli gadać, jeść i pić 
I uciekli ztąd czemprędzej.

Z o r a :
Takie stworzenie spaczone,
Toż to mi „wszechtworów król!"

B o g i n k a :
Gdy go żywy świat otoczy:
Kwietna łąka, szumny las,
Błękit wód, zapachy pól —
To wytrzeszcza tępe oczy,
Lecz nie zdolen ujrzeć nas.

P o g ł o s  (nadsłuchując) :
Cyt! Ktoś idzie. —

W s z y s c y  (jedni przez drugich, patrząc na scenę) .
Zakochany.. . 

Tych tu bywa na tu z in y !...
...Patrzcie, patrzcie: włos rozwiany,

Sam ze sobą wciąż coś g a d a ...
. . .  Twarzą stroi dziwne m iny. . .
Idz ie!

(Znikają w gąszczach i za konarami drzew).

S C E N A  III.
(W chodzi aktor, uczący sie roli).

W s zy  s cy  (z u krycia ): 
...P rzejdzie ... Nie! N ie ... S ia d a ! ... 

A k t o r :
Tyle godzin się mozolę,
Wszystko na nic. O rozpaczy!
Ja  muszę wniknąć w tę rolę.

(Czyta pod nosem).
Nie — tak ź le ... Trzeba inaczej.

(Czyta i giestykuluje).
To jakoś wygląda blado —

(deklamuje:)
„Świat mnie przed tobą spotwarzy,
A tyś uwierzyć gotowa" . . .
N ie ! J a  to mówię z przesadą,
Tu uśmiech musi być w twarzy —
Wszak w tem ironia się chowa?
Spróbujmy może z tą zmianą:
„Świat mnie przed tobą spotw arzy"...
Źle! — Lepiej włożyć w te słowa 
Smutek i ufność zachwianą:
„A tyś uwierzyć gotowa" . . .
Nie — jakoś mi się nie darzy,
Czort siedzi jakiś w tej scenie!
(czyta pod nosem, zastanawiając się).
„Świat muie przed tobą spotwarzy,
A tyś uwierzyć go tow a"...

(zamyśla się — po chwili)
Zmęczony jestem szalenie...

(Siedzące ponad jego głową na gałęziach biesy 
leśne potrząsają nad nim pękami maków i  sennego 
ziela. Aktor zasypia... Zciemnia się coraz bardziej). 
W ia tre k  (zaglądając z drzewa na śpiącego aktora). 

Śpi już?
J a g o d a :

Żasnął ?
T ę c z k a :

Jakby głaz.
P e r l i k :

Jakieżby mu spłatać figle!
Z i e l i n k a :

Niechaj weźmie każde z nas 
Po kolczastej głogów igle,
I nuż kłuć go w ręce, w twarz.

J a g o d a :
Myśl godna rozpustnych dzieci.



2 CZAS z Niedzieli 22 Października 1893.

Mamy najpełniejszą ufność, a opieramy 
ją  na deklaracyi K oła, iż posłowie polscy 
energicznem wytrwaniem na swojem dotych- 
czasowem stanowisku, ubezwładnią grożące 
krajowi niebezpieczeństwo zamachu socyal- 
no - centralistyczno - biurokratycznego , po­
mni, źe gdyby reforma wyborcza stała się 
ciałem , Koło polskie przestałoby istnieć. 
A wiemy, ż e  Koło polskie, to nie zwykły, 
luźny klub parlamentarny, ale korporacya 
polityczna, mająca swą chlubną historyę i 
świetne tładycye, historyę zapisaną walka­
mi o autonomię, tradycyę na obronie naro­
dowości polegającą.

Z W iednia otrzym aliśm y dopiero dziś list, p i­
sany już przed kilku dniami. L is t, jakkolw iek 
spóźniony, umieszczamy, bo daje on pojęcie o w ra­
żeniu, jak ie  wywarło przedłożenie rządowe o re­
formie wyborczej. L ist ten b rzm i:

Gdyby piorun z jasnego  nieba był w dniu 10 
października uderzył we w spaniały gmach na 
Franzensring, nie byłby z pewnością m iędzy zbie­
rającym i się na  posiedzenie deputowanym i w ięk­
szego spowodował osłupienia i zam ięszania, jak  
odczytany przez hr. Taaffego projekt reformy w y­
borczej. T rzeba było być św iadkiem  tej sceny, 
aby zdać sobie jasno  spraw ę z tego, co się wła 
ściwie stało.

Żaden z deputowanych nie m arzył naw et o tem, 
co go czeka. G dy m inister Steinbach skończył 
swoje expose finansow e, znaczna część deputo­
w anych w yszła na korytarz lub do bufetu, nieli­
czna tylko w sali pozostała garstka. W  tem w staje 
hr. Taaffe i zaczyna czytać. Nieliczni słuchacze 
byli przekonani, że chodzi o w yjątkow e rozporzą­
dzenia w P rad ze ; w tem pada  z ust prezydenta 
gabinetu w yraz: „reforma wyborcza.11 W tej chwiłi 
kto tylko był w Izbie biegnie na środek, uszom 
swoim nie wierząc. Gdy hr. Taaffe skończył, w y­
biegają wszyscy, aby kolegom swoim ogłosić 
niespodziankę. Gdy jeden z deputowanych pol­
skich wszedł do bufetu i powiedział kolegom , że 
hr. Taaffe wniósł projekt reformy w yborczej, ro­
ześmiano się mówiąc: „niezły koncept udał ci się 
kolego." „Ależ to nie koncept —  pow tarza poseł — 
to fakt, który stał się w tej chwili." N ajdaw niejsi 
posłowie nie pam iętają takiego w rażenia w Izbie. 
Gdyby chodziło w życiu parlam entarnem  o nie­
spodziankę, to zaiste hr. Taaffe mógł sobie po­
winszować sukcesu, ja k i osiągnął.

Zdum iew ającą i niepojętą dla wszystkich jest 
tak  treść sam ejże ustaw y, ja k  i sposób w niesienia 
jej w Izbie. R ząd hr. Taaffego nie był nigdy rzą 
dem parlam entarnym  we właściwem tego słowa 
znaczeniu , nie wyszedł on z większości Izby 
która większości niem a i nie mógł też na niej się 
opierać. Pomimo to rząd ten z pewnemi sferami 
parlam entarnem i a szczególnie ze stronnictwam i 
umiarkowanemi utrzym yw ał zawsze ścisłe stosunki. 
Kluby te , na których poparcie rząd liczył, były 
zawsze informowane o planach, zam iarach rządu. 
Było to oddaw na utartym  zw yczajem , iż w dro­
bniejszych nawet spraw ach rząd porozumiewał się 
z przywódcam i stronnictw  um iarkow anych, starał 
się z jednej strony na nich wpłynąć, a z drugiej 
strony pragnął od nich zasiągnąć informacyj o u- 
sposobieniach i dążnościach stronnictw. Zdawaćby 
się m ogło, że jeżeli co , to właśnie reform a wy­
borcza powinna była należeć do tych spraw, które 
ze stronnictwam i powinny były być naprzód omó­
wione i dobrze przez dłuższy przeciąg czasu przy­

Z i e l i n k a  (z przekąsem ):
O, ty  pewnie lepszą m asz!

P e r l i k :
To, czy owo, byle żart.

Z o r a :
Spieszmy się, bo noc uleci.

B o g i n k a :
T eatr mu pokażm y nasz.

I n n i  (je d n i  przez drugich):
Po co? Na co?  Czy on w art?!

P o g ł o s :
Cicho, cicho, bo się zbudzi.
B o g i n k a  (przekrzyku jąc  w rzaw ę):

Aktor, pozna z kilku scen...
I n n i  (przeryw ając) :

Zgoda. —  Nie chcę! — Rzecz skończona!..
P e r l i k :

A w styd! Kłótnia, ja k  u ludzi!
B o g i n k a :

Niechaj że się chociaż ten 
Z żalem i wstydem przekona,
O ile nasz leśny św iat 
Wyżej od ich św iata stoi.

Z o r a :
Przednia myśl.

P o g ł o s :
Bez długich r a d !

Koników polnych kapelę 
W ołać, niechaj skrzypce stroi.

Z o r a :
Szybko, bo czasu niewiele (chce wybiedz).

B o g i n k a :
Stój! Ułóżmy podział ról — :
Jask ie r grać będzie kochanka,

T ę c z k a :
Jasnow łosy, cały w złocie.

B o g i n k a :
D ziewanna, królew na pól —
Kochankę.

W i a t r e k :
A m acierzanka,

T ragiczną m atkę.
J a g o d a :

Stokrocie 
Są na naiw ne dziewczęta 

P e r l i k :
A rolę starej starej baj czarki,
Niech gra purchaw ka w yschnięta,
Co wszysto dokoła plami,
Łopuchy z grubemi karki 
Mogą zostać filistrami:
W szak łopuchów dość jest wszędzie.

T ę c z k a :
Jeden  z pustaków , motyli 
Lekkim  am antem  niech będzie.

Z o r a :
W ystarczy personal ty l i !
E lektryczne oświetlenie..?

gotowane. —  Tymczasem wbrew wszelkim  takim  
przypuszczeniom , wbrew tem u , co zaw ierała mo­
wa tronowa, wbrew własnemu program owi, wbrew 
utartem u zwyczajowemu stosunkowi do stronnictw , 
rząd  bez żadnego przygotow ania wnosi najdonio­
ślejszy ze wszystkich projektów, jak ie  do tego 
czasu od kilkunastu la t Izbie przedłożył. Możliwe 
są tu tylko dwie ewentualności. — Albo rząd od 
dłuższego czasu w największej tajem nicy reform ę 
wyborczą przygotow yw ał, m yślał o niej i nad 
nią pracował naw et w ów czas, gdy przez usta 
swoich przedstaw icieli wprost tego się w ypierał, 
albo też zdecydow ał się nagle bez poprzednich 
przygotow ań na w niesienie tej ustawy. K tórąkol­
wiek z tych ewentualności weźmiemy pod rozwa 
g ę , to każda w ydaje nam się równie nie po­
ję tą . Jeżeli nad reform ą wyborczą pracow ał od­
dawna, to pytanie się nasuwa, dlaczego z tem się 
u k ryw ał, dlaczego spraw ę parlam ent najbliżej 
obchodzącą w takiej trzym ał tajemnicy.

Potrzeby tej tajem nicy n ik t absolutnie zrozu­
mieć nie je s t w stanie. W szak samo podniesienie 
spraw y reform y byłoby rządowi w iększe oddało 
usługi, aniżeli je j absolutne zamilczenie. O dda­
w na uw aga stronnictw  byłaby się na  tę  doniosłą 
spraw ę sk ie ro w a ła , a odwróciła od reszty, k tó­
rej zepchnięcie na drugi p lan  byłoby pewno 
rządowi bardzo pożądane. Jeżeli reform a wy 
borcza była od daw na zam ierzona, to przecież 
najprostszą byłoby drogą zwrócić się do Sej­
mów kra jow ych , zapytać je , w jak im  kierunku 
byłaby im reform a w yborcza pożądaną, porozu­
mieć się wreszcie z naczelnikam i rządów  kra jo ­
wych i od nich zasięgnąć opinii, ja k i wpływ  re ­
forma ta  na  rządzone przez nich k ra je  wywrzećby 
m usiała. W  ten  sposób opinia całego państw a 
byłaby do tej reformy przygotow aną. Tymczasem 
to w szystko się nie stało. R eform a, k tóra  musi 
na Sejm y krajow e wywrzeć wpływ  najpotężniej 
szy, została wniesioną bez najm niejszej na nie 
uwagi. Trudno więc zaiste przypuścić, aby ta 
reforma była od daw na przygotow aną. Jeżeli tak  
w ielkie reform y podejm uje się n ag le , w takim  
razie przypuścić należy, iż zaszła nagła i gwał 
tow na ich potrzeba, bo przecież n ik t ani na 
chwilę nie przypuści, aby rząd bez żadnej po­
trzeby tak  w ielk ie podnosił spraw y. Gdzież więc 
szukać tej nagłej potrzeby? Przecież n ik t nie 
przypuści, aby  k ilkanaście zgrom adzeń socyali- 
stycznych w W iedniu, lub broszury socyalisty p. 
Adlera tę n ag łą  stw orzyły potrzebę. W ielu m nie­
ma, że rządowi chodziło o zaszachow anie i rozbicie 
lewicy i że w tym  celu wniósł projekt reformy 
wyborczej. T akiem u m niem aniu nie podobna dać 
w iary. Czyż to je s t możliwe, aby rząd dla osią­
gnięcia chwilowego taktycznego efek tu , podnosił 
i poruszał spraw ę takiej doniosłości, ja k  reforma 
wyborcza, k tó ra  musi do gruntu przeobrazić wszel 
kie stosunki polityczne monarchii. D la nas Pola 
ków sposób w niesienia reformy wyborczej w yda 
się jeszcze dziw niejszy, jeśli go rozważymy 
w świetle przemów cesarskich w Jarosław iu.

W ówczas to Naj. P an  w oczach całego św iata 
podniósł um ierkow anie i rozum polityczny przed 
staw icieli G alicyi; w parę tygodni potem rząd 
wnosi najdonioślejszą spraw ę reformy, nie poro­
zum iawszy się an i słowem z tym i tak  odznaczo­
nymi reprezentantam i, nie py tając wcale, jak i też 
to wpływ  wywrze na  sk ład  tego stronnictw a, k tó ­
rego ważność polityczną podniósł najw yższy w mo­
narchii czynnik. Jeden  z najbardziej nam  niena­
w istnych dzienników  wiedeńskich napisał po pa­
miętnym  dniu w Jarosław iu , iż odtąd głosy poi 
sk ie nie m ogą być ty lko liczone; one m uszą być 
brane na w agę. Otóż w idocznie na  rządowej wa 
dze m usiała ciężkość tych głosów bardzo nisko

W i a t r e k :
Tem  się zajmie księżyc łysy,

Z i e l  i n k a :
Z mchu kobierce są na scenie,

B o  g i n k a :
Z kolum nady drzew —  kulisy.

M g i e ł k a :
Z m gieł bladych będzie kurtyna,
Rozpięta na łuku tęczy,

J a g o d a :
A na znak, że się zaczyna,
Błękitny dzwonek zadźwięczy.

B o g i n k a  (do śpiącego a k to ra , pochylając się 
nad nim ) :

Zgłupiejesz, widząc te cuda!
P e r l i k :

Byle nie otworzył powiek.
(Z a  sceną słychać głos poety). 

W s z y s c y  (uciekając):
Człowiek idzie! Człowiek! Człowiek! 
P rzepadło! Nic się nie uda!

S C E N A IV.
(W chodzi poeta, podśpiewując sobie wesoło).

P o e t a  (śpiewa):
Szumią sobie dęby stare przy drodze,
Kędy nocą do dziewczyny mej chodzę;
Św iecą gwiazdy, św iecą złote nadem ną,
K iedy pukam  w jej okienko w noc c iem ną; 
Huczą w ichry i zawodzą na dworze,
A my leżym, pierś przy piersi w komorze...

(uryw a i mówi):
Ten skok się udał, lepiej być nie może; 
F iak ier w pędzie — łatw o było nogę 
Z w ichnąć! P rzy sięg n ę , że się o b raz ili;
P al ich sześć!... Chciała folgę dać po drodze 
Swej erudycyi —  in  anim a v ili  —
Hola waćpanno!

(Zapala  papierosa).
Że też ja  nie mogę 

Odetchnąć wolniej ani jednej chwili!
Tam  — w gazeciarskim  kręcę się kieracie,
Tutaj się człowiek w yrw ał za rogatki,
Chcesz być sam ? Gdzie tam ! W ypadają na, cię 
Z krzaków  i gw ałtem  ciągną do herbatki; 
Pragniesz posłuchać, ja k  las huczny gwarzy,
A tu ci w sadzą na kark  pannę Jad z ię ,
Co ci androny swoje w uszy kładzie...

(P otyka się na śpiącym  aktorze).
A to k to ?

A k t o r  (budząc się):
„Św iat mnie przed tobą spotw arzy..." 

P o e t a :
Kto t u?

A k t o r :
J a  jestem .

P o e t a :
Co za j a ?

A k t o r  (zryw a  się oburzony):
Mój p a n ie !

być obliczaną, jeżeli rząd wniósł projekt reformy 
wyborczej, m e pow iedziaw szy p. Jaw orskiem u 
naw et w wilię otw arcia parlam entu , iż coś po­
dobnego zam ierza. Jeżeli więc pod każdym  w zglę­
dem w ydać się musi bardzo dziwnym sposób 
w niesienia projektu reformy wyborczej, to nie 
mniej dziw ną w ydać się musi każdem u polityko 
w i jego treść.

Podstaw ą system u reprezentacyi austryackiej 
jest system  kuryalny, oparty na reprezentacyi in 
teresów  głównych m as społecznych. P raw dą jest, 
iż system u tego nowa reforma wyborcza nie zmie­
nia. Cóż jednak  czyni? Izoluje zupełnie w iększą 
własność, a  pozostaw iając je j przyw ileje niety 
kalne, naraża ją  na  to, iż całe odium innych w arstw  
na n ią spadnie, zrobi tę w iększą w łasność przed­
miotem napadów  ze strony nowego parlam entu, 
a  niem a najm niejszej w ątpliw ości, iż w nowym 
parlam encie reprezentacya m iast i m ałych w ła­
sności spotka się, aby przywilej większej w łasno­
ści obalić. Niech nam  nikt nie zarzuci, że temu 
się oprze rząd. S k łada  się on z osób, a  nowy 
parlam ent będzie nową w ielką insty tucyą polity­
czną i społeczną, i nie ten, to inny rząd  w końcu 
jego  dążeniom  się nie oprze i je  spełni. Praw o 
głosow ania we większej w łasności pozostanie 
tylko już kw estyą czasu. N atom iast zaś w nowej 
ustaw ie um iarkow ane m ieszczaństwo zostanie rzu­
cone na łup socyalnej dem okracyi, a  drobni w ła­
ściciele i rolnicy, którzy reprezentują żywioł naj 
bardziej konserw atyw ny, zostają w ydani na past 
wę żywiołów jeszcze zupełnie nieujętych polity­
cznie i społecznie, jeszcze w  dzieciństw ie będą­
cych; oczywiście w padną one w ręce socyalnej 
demokracyi.

D la kraju  naszego musimy projekt reformy w y­
borczej uznać za szczególnie niebezpieczny: a  to 
głównie ze stanow iska narodowego polskiego. Na 
podstawie obecnego systemu wyborczego wyrobiła 
się już w kraju pewna tradycya polityczna, po­
legająca głównie na tem, iż zachowuje dla ży 
wiołu polskiego to stanowisko przodujące, jak ie  
mu się słusznie na zasadzie dziejowego rozwoju 
należy. To stanowisko przez nową ustawę w y­
borczą musiałoby być zachwiane.

Miasta nasze, które są ogniskam i gorącego pa 
tryotyzmu, w których stan średni i jego oświata, 
jego poczucie polityczne i narodowe, dobrobyt 
wreszcie rozwija się tak  pięknie, padłby ofiarą 
nowych prądów kosmopolitycznych, wszędzie gro­
źnych, a u nas pod względem narodowym po 
dwójnie niebezpiecznych. W szak widzimy już 
dzielnice Polski tym jadem  kosmopolitycznym za­
rażone, dzięki smutnym stosunkom, w jakich się 
znajdują. Czyż zachodzi potrzeba, abyśm y temu 
kosmopolityzmowi i u nas wrota otworzyli i mo­
że doszli aż do urzeczywistnienia ideału „etno­
graficznej Polski." Lud nasz, a  szczególnie jego 
wielki odłam, posiadający ziemię na własność, 
zostaje pognębiony w samych początkach swego 
politycznego rozwoju. Czyż można przypuścić, że 
wieśniak właściciel ziemi w przyszłości będzie p ra ­
wy borcą i w dalszym ciągu w yborcą? Owszem odra- 
zu zepchnięty on zostanie i stłumiony, znajdą się 
agdatorzy, którzy po swojemu przeprowadzać po 
trafią prawybory. Jak i z tego będzie skutek, to 
niech sobie sam każdy w duszy dośpiewa.

W ogóle tak sposób wmiesienia ustawy, ja k  i jej 
treść musi na każdym  myślącym polityku naj 
dziwniejsze zrobić w rażenie. Możnaby z tego 
przykładu wnosić, że w Austryi dużo od góry do 
dołu się zmieniło, a przecież są  pewne prądy, 
które pozostały tem, czem były, te same i nie­
zmienne od początku tego wieku, aż do jego koń­
ca, prądy, które się niczego nie nauczyły, i niczego 
nie zapomniały, a  które na pozór zmiażdżone, radeby

P o e t a  (poznaje go i  ściska za rękę):
To ty !

A k t o r :
Ja k  się m asz!

P o e t a :
A co za spotkanie!

Co ty  tu robisz?
A k t o r :

Uczyłem się roli 
I sen mnie jakoś zmorzył niespodzianie.
W domu pracować trudno , bo o ścianę 
Jegom ość jak iś  cały dzień rzępoli,
Podem ną znowu ktoś na fortepianie 
Tłucze... N iestety!

P o e t a  (p rzyp a tru ją c  m u się):
Chłopczysko kochane! 

T aki sam, ja k  wtedy, kiedy się do szkoły 
Chodziło.

A k t o r :
P raw da! T aki sam , ja k  w tedy:

I zapalony do sceny —  i goły.
Poet a:

Co?! Śmiej się z tego.
A k t o r :

Łatwo śmiać się z biedy,
Kto je j nie ugryzł.

P o e t a  :
J a ?  Żyć nie mam za co! 

Rymami sobie w piecu palę w zimię.
A k t o r :

D rukujesz dużo.
P o e t a :

Ale mało płacą.
A k t o r  (po chwili):

Przynajm niej sobie wyrobiłeś imię.
P o e t a :

P raw d a : „Nasz młody, utalentow any..."
Ale o tobie także recenzenci 
P iszą to samo. —  Pewno całe ściany 
Masz zawieszone wieńcami.

A k t o r :
Potrosze.

Lecz bierz je  k a d u k ! Niech się sztuka święci, 
Choćby bez wieńców i choćby bez s ła w y ! 
Mieć dobrą rolę, co to za rozkosze —
T y nie w iesz; to mi okrasza mój krw aw y 
K aw ałek chleba; bo w tedy nie jestem  
Sam sobą. Dniami całemi tak  chodzę 
Po świecie, jakby  po ogromnej scenie : 
T w arzą i głosem i chodem i giestem  
Gram rolę moją.

P o e t a :
„W ena", czy „natchnienie", 

J a k  się tam zowie... Wiem i ja  coś o tem : 
Ni ztąd, ni zowąd mózg się czemś zapłodni, 
F an tazya  bryzga tęczami i z ło tem ;
B iega się w tedy przez parę tygodni,
J a k  pijanica lub ja k  opętaniec,
A zewsząd jak ieś tłoczą się postacie —

może przyjść do znaczenia napowrót w Austryi X X  w., 
posługując się do tego celu hasłami, choćby so- 
cyalno-demokratycznemi. Dla deputowanych pol­
skich przyszła chwila wielka: chodzi o to, aby się 
okazać napraw dę tem, czem nas Najj. Pan 
widzieć pragnie, to je s t partyą, która interesa pań­
stw a umie zawsze pogodzić z interesam i uarodo- 
wemi. Może nigdy interes państw a nie był dla 
nas tak  identyczny z interesem narodu, ja k  obe­
cnie w tej ważnej sprawie.

Mamy to przekonanie, że posłowie polscy, po­
mimo, iż do tego czasu politykę hr. Taaffego za­
wsze popierali, to jednak  w tej spraw ie na drogę 
przez niego obraną żadną m iarą sprowadzić się 
n ie  dadzą, a będą niewątpliwie dom agać się 
gw arancyj, aby owe uboczne, do podobnych spraw 
wcale niepowołane czynuiki, uietylko w teoryi, 
ale i w praktyce naw et z socyalizmem kokieto­
wać zaczynające, zanadto znowu głowy nie pod­
nosiły.

Przegląd polityczny.
Dziennik peszteński M agyar U jszak  zamieszcza 

bardzo ciekawy artykuł p. t. „Oświadczenie au- 
stryackiego rządu o sy tu acy i,“ napisany według 
wskazówek otrzymanych „z najbardziej kompeten 
tnego źródła." Zdaje s ię , że artykuł ten powstał 
w skutek rozmowy z hr. Taaffe. —  Treść „oświad­
czenia" je s t następująca: „Hr. Taaffe w tedy tylko 
przedłoży Koronie wniosek rozw iązania parla­
mentu , jeżeli Izba deputowanych nie zatwierdzi 
rozporządzeń, odnoszących się do stanu w yjątko 
wego w Pradze. Cesarz zadecyduje, kto po roz­
wiązaniu parlam entu, ma przeprowadzić nowe w y­
bory. Hr. Taaffe posiada zawsze całe zaufanie ce­
sarza, jakkolw iek nie czepia się władzy całemi 
siłami, a potrzeba odpoczynku jest bardzo zrozu­
m iała po ciężkiej chorobie, ja k ą  przebył prezes 
gabinetu i po 15-letniem urzędowaniu. Pozostanie 
jego w gabinecie, zależy od życzenia cesarza i 
od własnego poczucia obowiązku. W  chwili kiedy 
projekt reformy słusznej i liberalnej wzniecił wiel­
kie trudności, a najsilniejsze stronnictw a w parla­
mencie obaw iają się o swoje m andaty, nie może 
prezes gabinetu opuszczać swego stanow iska. N a­
cisk albo groźby stronnictw są w tej mierze zu­
pełnie bezskuteczne. Rząd austryacki wniósł re 
formę w yborczą, ponieważ był przekonany o ko­
nieczności rozszerzenia praw a wyborczego na ko 
rzyść klas pracujących. In icyatyw a rządu austrya- 
ckiego ujęła ruch za reformą wyborczą w nale 
żyte karby, a projekt rządowy ma jeszcze tę do 
brą stronę, że zakreśla m aksym alną granicę, któ 
rej żaden rząd austryacki nie przekroczy. Nie m o­
że być mowy o nieprzyjaznem usposobieniu wzglę 
dem niemieckich żywiołów, a w szczególności 
względem zjednoczonej lewicy, ponieważ reforma 
dotyka stanu posiadania wszystkich stronnictw 
bez względu na ich narodowość. Jest też rzeczą 
naturalną, że wszystkie stronnictwa, które obaw ia­
ją  się utraty mandatów, dadzą wyraz tym niepo­
kojom w toku d y sk u sy i, a rząd nie weźmie im 
tego za złe. Przy drugiem czytaniu projektu, któ 
re odbędzie się dopiero w przyszłym roku, będzie 
miał rząd sposobność przyjacielskiego rozpraw ie­
nia się ze stronnictwam i, i dojdzie zapewne do 
pozytywnych rezultatów. Rząd austryacki już da 
wno oswoił się z m yślą , że teraźniejsze stronni 
ctwa nie przyzwolą bez oporu na rozszerzenie 
praw a wyborczego, dopóki będą mniemać, iż sa ­
me poniosą koszta tej reformy.

„To jednak  nie odpowiadałoby celowi reformy, 
k tóra ma za zadanie napraw ić niezdrowe stosunki

Pióro do ręk i lgnie i po papierze 
Samo się puszcza w rozszalały taniec.

A k t o r :
Na nowej scenie może w twym dram acie 
Jak im  grać będę.

P o e t a :
Pokusa mnie bierze,

By coś na deski dać.
A k t o r :

Sztuka niegrana 
Jest, ja k  ubranie, nim się je  przym ierzy:
Sam kraw iec nie wie, co w arte. Z w aćpana 
Tchórz, widzę.

Po e t a :
Gdzie ta m ! Choćby sztuka padła, 

Cóż z tego? Padnie, to niech sobie leży. 
A k t o r :

K rytyka na to jest, żeby nam sadła 
Zalać za skórę. Niechaj praw dę powie,
To n ic ! Bo plaster taki, chociaż piecze,
Lecz talentow i wychodzi na zdrowie —
Na własnej skórze...

P o e t a  (przeryw ając):
Słuchaj że człowiecze:

J a  się teatru i aktorów boję.
A k t o r :

Od czegóż próby?
P o e t a :
Mam rzucić na deski 

To, com sam stworzył — całe św iaty moje ? 
Jam  w mej fantazyi firmament niebieski,
Ł ąki pachnące i zielone g a je ,
Lub m ieszkań ludzkich rodzinne podwoje 
Miał tłem, dla żywych, czujących postaci —
A teatr... k la tkę płócienną mi d a je :
W niej wszystko więdnie, blask i zapach traci;
A gra! Gdy ludzi, żywych ludzi tworzę,
To mam przed sobą ich ruchy, ich tw arze, 
Słyszę w ich głosie każdą zm ianę tonu,
Czuję ich oddech. — Cóż z tego zostanie?
W grze —  to się wszystko zatrze i zamaże, 
W szystko się jakoś naguie do szablonu, 
W szystko...

A k t o r  (przeryw ając, chwyta go za  rękę):
Przeciwnie, — cień, m ara, widziadło, 

Na scenie w kształt się, w krew i kości wcieli.
P o e t a :

Dla innych —  pewnie! Lecz dla twórcy dzieła 
To, w czem tkwił urok praw dy— to przepadło!

A k t o r :  . ,
Ale kto tworzy — niech z wszystkimi dzieli 
Twory swej duszy. Panowie poeci 
Wam pisać tylko dla siebie — nie wolno! 
Słońce poezyi niech dla wszystkich świeci. 
Chesz m acierzanką być —  lub różą polną,
Co sam a sobie w ustroniu zakw ita 
I  pachnie?

P o e t a  (zam yślony) :
Praw da!

stronnictw nietylko symptomatycznie, ale co do 
przyczyn tego stanu i ze względu na w szystkie 
czynniki parlam entarnej pracy. Reforma sta ła  się 
dlatego potrzebną, ponieważ w stosunkach stron­
nictw austryackich zapanował głęboko sięgający 
marazm, który codzień staje w drodze w zajem ne­
mu porozumieniu pomiędzy gabinetem  a stron­
nictwami. Gabinet austryacki jest rządem  Jego 
Cesarskiej Mości i nie może się opierać, ja k  w ę­
gierski, na zw artej większości, ale musi w każdej 
spraw ie szukać porozumienia ze stronnictwami. 
Rząd austryacki robił najlojalniejsze w ysiłki, aby 
doprow adzić do zgody pomiędzy Niemcami i Sło­
w ianam i w Czechach i stworzyć przez to stałą 
większość rządową. Te usiłowania rozbiły się bez 
winy rządu , tak  że w parlam entarnej czynności 
zapanow ały ponownie z jednostronną szkodliwą 
wyłącznością spory narodowe. Nie jest praw dą, że 
Polacy z powodu reformy wyborczej przejdą do 
opozycyi. Koło polskie popierało dotychczas gabi­
net w sposób najlojalniejszy i istnieje uzasadniona 
nadzieja, że Połacy zatw ierdzą w yjątkow e rozpo­
rządzenia w Czechach ze względu na publiczny 
porządek. Co do obaw, objaw iających się w klu­
bie polskim, z powodu reformy wyborczej, z pun­
ktu w idzenia specyalnych interesów tego klubu — 
przyjdzie niezawodnie do porozum ienia, a rząd 
z najw iększą gotowi ścią tak  samo pragnie się 
porozumieć z niemieckiemi stronnictwami. Rząd 
austryacki musi się w każdym  razie liczyć z tą  
ewentualnością, że przeprowadzenie takiej reformy 
wyborczej, k tóra narusza stan posiadania w szyst­
kich stronnictw, może być odpowiednie dopiero po 
dokonaniu nowych wyborów. W ciągu rozpraw par­
lam entarnych rząd w ykaże, że obawy, wywołane 
przez projekt reformy, są przesadzone. Census 
oświaty daje gw arancyę, że radykalne i niedoj ■ 
rzałe żywioły nie otrzym ają przew agi. Zresztą 
rząd pragnie porozumieć się co do reformy z a ­
równo z Polakam i, ja k  z Niemcami, a  w swoim 
czasie bardzo żałował, że próba wprow adzenia do 
gabinetu członka niem iecko-liberaluego stronnictwa, 
nie udała się."

Zupełnie po cichu dokonało się w tych dniach 
przesilenie w m inisterstw ie pruskiem . Przed kilku 
miesiącami wiele mówiono o zamierzonem u stą ­
pieniu m inistra wojny, jenera ła  K altenborna, który 
czuł się już „znużonym służbą" i istotnie przed­
łożył cesarzowi prośbę o dymisyę. Cesarz jednak  
dymisyi jego nie przyjął i odtąd spraw a przyci­
chła. Tymczasem wczorajszy Reichsonzeiger przy­
niósł urzędową wiadomość, że cesarz zwolnił je ­
nerała K altenborna z obowiązków m inistra wojny 
i powołał na ten urząd jenera ła  piechoty Bron- 
sarta  z Schellendorfu. Nowy m inister wojny jest 
bratem zmarłego niedawno byłego m inistra wojny 
Bronsarta.

Z ruchu wyborczego w Prusach trzeba zanoto­
w ać, źe wolnomyślni richterow skiego kierunku 
obaw iają się u traty  kilku mandatów z powodu koa- 
licyi stronnictw kartelowych. Naw et Richter nie 
jest pewny wyboru w swym starym  okręgu wy­
borczym Hagen i z tego powodu jego kandyda­
tura została postawiona w drugim berlińskim o- 
k ręgu , który należy do najpewniejszych. Do nie­
powodzeń wolnomyślnych przyczyni się także nie­
zawodnie niezgoda w ew nętrzna, trw ająca nieu­
stannie od czasu rozw iązania parlam entu. Wolno- 
myśluy związek staw ia w licznych okręgach wła­
snych kandydatów , którzy w prawdzie nie m ają 
wielkich szans, ale zm niejsza ją  szanse wyborcze 
kandydatów  „ludowego stronuietw a." Wogóle w y­
bory w ypadną niezawodnie na korzyść dawnych 
kartelowych stronnictw, tem b ardz ie j, że nowa 
ustaw a wyborcza niesłychanie kapitalistyczna, jest 
dla nich bardzo korzystna. W tych jednak  kra-

(po chw ili):
Przyznasz mi nawzajem 

Że w łasna w a s z a  dusza, choć ukryta, 
W yziera ciągle złego, co wydajem  
ł ż e  tw arz w a s z a ,  w a s z  głos, w a s z e  ruchy 
W banalność ty p u ...

A k t or :
Z goda! Lecz gdy wiecie, 

Że ten św iat z płótna i z tektury kruchej 
Od prawdziwego taki jest odmienny,
Czemuż tak  często, w tym kinkietów świecie, 
Zapominacie o tem, że blask dzienny,
Blask nagiej praw dy — rozprasza złudzenie? 
Inne są życia, inne sztuki praw a 
I praw da nieraz fałszem je s t na scenie 
A fałsz. ..

P o e t a :
Fan tazya  stuksztaltna, jask raw a 

Niech bryłę życia nagą i surową 
Stopi, przekuje.

A k t o r  (kończąc) :
I  w skrzesi na nowo.

(Z  głębi sceny wchodzi K rakóic z siw ą po- pas 
brodą , koroną z murów na głowie, z  herbem m iasta  
w yszytym  na piersiach  — ubrany w długą  opończę 
i  podarty płaszcz królewski. Skórzana  sakwa przez  
ramię. S ta je  na tle w idoku m iasta, oświeconego 

ju ż  teraz księżycem).
P o e t a  (nie w idząc go):

Droga do sz tuk i...
A k t o r  (spostrzega K ra kó w ):

A to kto u d y ask a? ! 
(K raków  zbliża się zw olna):

S C E N A  V.
P o e t a ,  a k t o r ,  K r a k ó w .

K r a k ó w :
Bóg z wami —  zacni p a n o w ie !

P o e t a  (p rzypa tru jąc  m u się) :
W itamy.

A k t o r :
Nos, brwi, broda, pyszna m aska!

K r a k ó w :
Czyli mnie ucho nie m yli:

„D roga do s z tn k i" . . .  A kędyż ta  sz tuka?  
W aszmoście o niej mówili

Przed chw ilą— tandem  skwapliw ie przychodzę 
I  zapytanie wam czynię:

Żali na dobrej k ’temu jestem  drodze,
Bym tę odnalazł boginię?

Poeta:
Z kimże mam zaszczyt?

K r a k ó w :
Mnie, mnie nie poznali!

Jam  Kraków, królewski Kraków —
Ten, ku któremu zbliska i z oddali 

D rżą serca wszystkich Polaków.
Nad głową moją, nad tą  głow ą białą 

Stuleci przeszedł dziesiątek —
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jach n iem ieckich, gdzie ordynacya wyborcza jest 
opartą na mniej sztucznych podstaw ach , upadek 
narodowego liberalizmu jest widoczny. I tak  w sej­
mie badeńskim , który był dotychczas niezdobytą 
tw ierdzą narodowo-liberalnych, świeżo przeprow a­
dzone wybory złamały większość narodowo-libe- 
ralną, wybory zaś w Saksonii w ykazały znaczny 
wzrost socyalizmu i antysem ityzm u.

R a d a  pań stw a.
Izba poselska uchwaliła na wczorajszem posie­

dzeniu przedłożenia rządowe w spraw ie zapomogi 
państwowej dla dotkniętych klęską okolic Galicyi, 
Bukowiny i Tyrolu.

Izba przystąpiła następnie do obrad nad wnio­
skiem deput. K a t h r e i n a ,  w zyw ającym  rząd do 
poczynienia dochodzeń co do rozmiarów nędzy 
w niektórych okolicach Czech.

Po przemówieniach deputowanych Tauscbego, 
D yka, Palffy’ego, L anga i P urgharta , zabrał głos 
reprezentant rządu Braunhofer i oświadczył, że 
rząd musi czekać na wynik zbiorów w Czechach, 
zanim wystąpi z konkretnem i wnioskami przed 
Izbą. Odnośne projekty będą o ile można jaknaj- 
szybciej przedłożone.

Dep. B o n s  sprzęciv\ia się zwłoce oraz zaleca 
zakupno paszy i rozdanie jej najwięcej potrzebu­
jącym  gospodarzom.

Deput. V a s z a t y  nazyw a postępowanie rządu 
lekkomyślnem. Karlsbadow i dlatego, że jest miej­
scowością niemiecką, rząd szybko pospierzył z po­
mocą. D la chłopów cierpiących głód niema pie­
niędzy, ale jeżeli chodzi o powiększenie obrony 
krajow ej, pieniędzy jest aż do zbytku.

Izba uchwala rezolucyę Tauscbego, dom agającą 
się zapomogi państwowej dla Czech w tych roz­
miarach, aby przynajm niej na razie można było 
udzielać pożyczki i w sparcia na zakupno paszy.

Z kolei przystąpiono do spraw ozdania komisyi 
budżetowej nad wnioskiem deput. W i e l o w i e y  
s k i  e g o  o spraw ie w ydaw ania taniej soli by ­
dlęcej.

Dep. D r R o s e r  ubolewa, że spraw ozdanie do­
piero tak  późno weszło na porządek dzienny.

Dep. W i e l o w i e y s k i  przem aw ia w obronie 
swego wniosku.

Dep. K a i  z e r  oświadcza się również za wnio­
sk iem , jakkolw iek sprzeciw ia się wyłącznemu u- 
przywilejowaniu Galicyi w tej sprawie.

Dep. T a u s c h e  przypom ina, że czeska rada  
kultury krajow ej oświadczyła się już w przeszłym 
roku za wcześniejszem wydawaniem  soli bydlęcej, 
o trzym ała jednak  odpowiedź odmowną. Mówca 
je s t wdzięczny Polakom za inicyatyw ę w tej 
sprawie.

Dep. D o t  z czyni uw ag ę , że w cześniejsza za­
powiedź zakazu wywozu bydła bardzo zaszko­
dziła rolnikom.

Izba uchw ala następnie w niosek komisyi.
W  końcu posiedzenia m inister handlu przedkła­

da projekt ustawy o zasiłku dla m arynarki han­
dlowej wraz z uzasadnieniem .

Dep. B o s n j a k  p rzedkłada w niosek w spraw ie 
zmiany ordynacyi wyborczej do R ady państw a 
dla Styryi.

Dep. B i a n c h i n i  interpeluje m inistra spraw  
wewnętrznych w spraw ie smutnych ekonomicznych 
stosunków w Dalmacyi i zapy tu je , czy rząd  nie 
je s t skłonny zam ianować nakoniec w Dalmacyi 
cywilnego nam iestnika.

N astępne posiedzenie odbędzie się w poniedzia 
łek  o godz. 11 przed południem. Porządek dzien­
ny je s t następujący: 1) W ybór komisyi z 24ch
członków dla zbadania przedłożeń rządow ych o 
stanie w yjątkow ym  w Pradze. 2) P i e r w s z e

c z y t a n i e  p r o j e k t u  r z ą d o w e g o  o r e f o r ­
m i e  w y b o r c z e j ,  o r a z  p o z o s t a j ą c y c h  
w z w i ą z k u  z t ą  s p r a w ą  w n i o s k ó w  P e r -  
n e r s t o r f e r a ,  S l a v i k a ,  P l e n e r a  i Bi i r n -  
r e i t h e r a .  3) Pierw sze czytanie kilku innych 
wniosków poselskich, odnoszących się do ordy na 
cyi wyborczej d la  R ady państw a. 4) Referat 
w spraw ie ubezpieczenia od wypadków.

R eform a w y b o rc ia .

Z Pesztu piszą do N . fr .  Presse: „Cała w aga 
wewnętrznej polityki austryackiej przeniosła się 
dzisiaj do Buda-Pesztu. Na zamku budzińskim 
stanęli przed Cesarzem minister spraw zagranicz­
nych K alnoky i prezydent ministrów austryacki 
Taalfe. Już ta  okoliczność, że obaj ministrowie 
mieli osobne audyencye, wskazuje, że nietylko 
spraw a zaprzysiężenia nowych tajnych radców 
węgierskich i nowego nam iestnika Moraw spro­
wadziła obu do Cesarza, ale że głównie chodziło
0 polityczne położenie w Austryi i w parlam encie 
austryackim . Ale najciekawszym  w ypadkiem  jest 
pojawienie się prezydenta Izby posłów, bar. Chlu- 
meckyego, który prosił o audyencyę u Cesarza
1 natychm iast ją  otrzymał.

Już same zewnętrzne okoliczności tej audyen- 
cyi dowodziły, ja k  ona jest nadzwyczaj doniosłą. 
Cesarz przyjął bar. Chlumeckyego w obecności 
obu ministrów, a w przedpokoju wielce zauwa 
żono i żywo komentowano, że audyencya trwa 
tak długo. W jakim  zaś celu bar. Chlumecky po­
jaw ił się na dworze i prosił o audyencyę, to tutaj 
wcale nie je s t tajem nicą. Prezydent austryackiej 
Izby posłów zawiadomił Cesarza, że wobec po­
ważnego stanu rzeczy, jak i się skutkiem  przedło­
żenia reformy wyborczej wywiązał, widzi się znie 
wolonym złożyć swój urząd i zarazem  usunąć się 
z życia politycznego.

Naturalnie, że bar. Chlumecky to swoje posta­
nowienie obszernie uzasadniał i monarsze podał 
w yczerpujący opis położenia politycznego i par­
lam entarnego i przedstawił, jak ieby  skutki przy 
jęcie reformy wyborczej wywrzeć musiało na skład 
parlam entu austryackiego. Jużcić przebieg audyen 
cyi nie je s t w iadom y: tyle jednak  zdaje się pe- 
wnem, że bar. Chlumecky wyszedł ze sali au- 
dyencyonalnej zadowolony. Jakoż sądzą na pe­
wne, że zam iaru swego, który go do Budapesztu 
sprowadził, to jest złożenia prezydentury Izby po­
słów i usunięcia się z życia politycznego, nie 
wykona.

Z tąd wnoszą, że bar. Chlumecky otrzym ał z ust 
Monarchy zapew nienie uspokajające, mianowicie, 
że o przeforsowywaniu reformy wyborczej niema 
myśli, i że w sferze decydującej nie życzą sobie 
takiej reformy, któraby na m iazgę starła  zjedno 
czone w lewicy stronnictwo. Zapatryw anie to zga 
dza się w zupełności ze zdaniem Cesarza co do 
system u reprezentacyi interesów w parlamencie, 
które to zdanie tutaj zarówno dobrze jest znane, 
ja k  w Austryi. Od czasu w ydania konstytucyi 
austryackiej, Cesarz wysoko cenił środki obronue, 
jak ich  nastręcza reprezentacya interesów, i niema 
wątpliwości, że nie dopuści naruszenia tej pod­
waliny parlam entu austryackiego. Słusznie przeto 
przypuszczać można, że na projekt reformy w y­
borczej z dnia 10 b. m. tylko dlatego zezwolił, iż 
mu rząd przedstawił, że projekt ten nie odmienia 
i nie nadw ątla środków obronnych, jak ie  rep re ­
zentacya interesów podaje.

Tutaj we W ęgrzech z najwyższem naprężeniem  
śledzono najnowszego okresu polityki austryac 
kiej. D yskusya polityczna toczyła się głównie 
około reformy wyborczej hr. Taaffego, a natu ral­
nie, ja k  najgoręcej badano, jakby  ona oddziałała

na stosunki w ęgierskie. Sprawam i austryackiem i 
musiano się zajmować tem bardziej, że widownia 
ich przeniesioną została do stolicy W ęgier, czego 
jeszcze nie bywało.

N ależałoby mniemać, że rząd wnoszący w par­
lamencie projekt takiej kardynalnej doniosłości, 
z nim stać albo runąć musi. W szelako w edług 
dzisiejszego stanu rzeczy, hrabia Taaffe nie bę­
dzie obstaw ał przy rychłem  załatwieniu refor­
my wyborczej, i wcale się nie sprzeciwi, jeżeli 
komisya, do której projekt po pierwszem czyta­
niu odesłany zostanie, gruntow nie go poprawi, 
opierając się na jednym  z tych projektów, jak ie  
przez posłów wniesione zostały.

Wnioski te miały, w edług kom unikatu półurzę- 
dowego, skłonić rząd do tego, że inicyatyw y co 
do reformy nie pozostawił parlam entow i; mimo 
to rządby nie oponował, gdyby poprawienie albo 
przerobienie projektu rządowego wyszło z inicya 
tyw y Izby posłów albo jej komisyi. I można po­
wiedzieć, że na odrzucenie reformy wyborczej rząd 
nie odpowiedziałby rozwiązaniem Izby posłów. N a ­
tom iast odrzucenie ustaw wyjątkow ych pociągnę­
łoby za sobą rozwiązanie Izby posłów, jakoż 
tw ierdzą, że hr. Taaffe ma już odnośne zezwole­
nie Cesarza w ręku.

W ypadki na zamku budzińskim  są przeto arcy- 
ważnem intermezzo  w rozwoju spraw  austryackich 
od początku sesyi bieżącej. Żywe zajęcie się sfer 
tutejszych politycznym i parlam entarnym  rozwo­
jem rzeczy w Austryi tłómaczy, dlaczego z ta 
kiem naprężeniem  w ypadków na zamku budziń­
skim i ich skutków  śledzą, i w yglądają odpowie­
dzi na pytanie, czy się hr. Taaffemu uda, los ustaw 
w yjątkowych odłączyć od losu reformy wybor- 
czej.“

W edług innych w iadom ości, jak ie  otrzymuje 
N . fr .  Presse, rząd trzym a się ściśle zasady pro­
jektu reformy wyborczej i posiada na to przyzw o­
lenie Korony; kom entarz wszakże do tego, co na­
leży rozumieć przez ową „zasadę" znajdzie się 
dopiero po głosowaniu nad stanem  wyjątkowym . 
Stosownie do informacyj, jak ich  hr. Taaffe udzie­
lił redaktorowi M agyar Ujssag, rząd liczy na łatwe 
porozumienie się z Kołem polskiem. N . fr . Presse 
utrzym uje wszakże, że Koło, o ile można poznać 
jego usposobienie, jakkolw iek  nie chce wobec rzą ­
du zajmować stanow iska opozycyjnego, to prze­
cież pozycyi zajętej względem projektu nie zmieni 
i skutecznie będzie jej bronić umiało. „Przesilenie 
niewątpliwie istnieje, —  kończy N . fr .  Presse —  
jakkolw iek dylem at rozw ażany przez niektóre 
d z ien n ik i: dym isya, albo rozwiązanie Izby, albo 
dym isya i rozw iązanie, zdaje s ię , wcale nie doj­
rzał."

P olitik  sądzi, że pomimo deklaracyi trzech k lu ­
bów rząd stanowczo przetrw ać może tę sytuacyę. 
la icyatyw a rządu odniosła w każdym  razie m oral­
ne powodzenie. W razie , gdyby parlam ent odrzu 
cił projekt zasadniczo, z natury rzeczy raczej par 
lam ent będzie rozwiązzany, niżby hr. Taaffe miał 
ustąpić. Jest w szakże kw estya, czy się nie dadzą 
znałeść mosty do przeprow adzenia kompromisu 
pomiędzy ministerstwem a stronnictwam i. Każda 
nowa sytuacya musi się liczyć już z nieodzowno- 
ścią reformy wyborczej; do uchwalenia wniosków 
lewicy potrzeba n. p. większości dwóch trzecich. 
W razie, gdyby się liberalnym  udało wtłoczyć 
sprawę na drogę zmiany konsty tucy i, autonomi­
czne pa tye będą miały obowiązek kw estyę r e ­
formy wyborczej rozpatrzeć pod szerszym kątem 
widzenia. Przedew szystkiem , muszą dążyć do tego, 
aby napraw ić szkody, zrządzone prawu wyborcze­
mu krajów  koronnych w interesie centralizacyi. 
Dawne prawo sejmów do w ysyłania deputowanych 
do parlam entu, wejdzie znowu na porządek dzien­
ny. Sejmy postarałyby się już o to najlepiej, aby 
parlam ent centralny nie został zalany żywiołami

socyalistycznemi. H las N aroda  widzi w jednom yśl­
ności Koła polskiego i klubu Hohenwarta zapo­
wiedź lepszej przyszłości, i w ierzy w możliwość 
odnowienia większości autouom istycznej.

W W iener A ilg. Ćtg. czytam y: Kierujące koła 
lewicy zapatru ją się na sytuacyę bardzo pesym i­
stycznie. Chlumecky przywiózł z Budapesztu ty l­
ko... przychylne słowa. Co do reformy wyborczej 
je s t rzeczą p ew n ą , że rząd da się skłonić do 
zmian w swoim projekcie już ze względu na opór 
napotkany we wszystkich większych partyach. 
W łaściwa trudność sytuacyi leży w głosowaniu 
nad rozporządzeniam i wyjątkowem i. W iększość 
ewicy je s t przeciwko ich zatwierdzeniu a przy­

wódcy skierow ują w szystkie swoje starania ku 
temu, aby uniknąć z okazyi tego głosowania kon 
fliktów w łonie stronnictwa. Jest rzeczą możliwą, 
że już wynik poniedziałkowych wyborów do ko­
misyi, wywrze stanowczy wpływ na dalsze posta­
nowienia hr. Taaffego.

K  R O S I K A .
K r a k ó w  21 października.

—  Na o tw a rc ie  t e a t ru  przybyli do K rakow a: JE. 
p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni i Marszałek kra­
jowy JE. ks. Eustachy Sanguszko. Z Pragi pp.: 
Edward Jelinek, dyrektor „Narodnego Diwadla" Szu­
bert, referent artystyczny i redaktor Narodnich L i ­
stów  Józef Kuffner, redaktor P olitik  Alojzy Czesanyi, 
literaci Horica, Kuttuer, Ledlarz. Z Wiednia p. Sta­
nisław Kożmian i redaktor Frem denblattu  p. Fer­
dynand Gross. Z Warszawy pp.: Edward Lubowski, 
Kazimierz Zalewski, Władysław Bogusławski, redak­
tor B ib lio tek i W arszaw skiej i znakomity krytyk 
G azety Polskiej, dalej redaktor G azety P olskiej i 
autor L a r ika  p. Jan Gadomski, tudzież p. Józef 
Wolff, redaktor T ygodnika  Ilustrowanego. Ze Lwo­
wa p p .: wiceprezydent Marchwicki, Stanisław hr. Ba­
deni , profesor Jan Zacharjewicz.

— Z ap isk i  osob iste .  Wiceprezydent Namiestnictwa 
p. Lidl przejechał wczoraj wieczorem przez Kraków, 
powracając z Abbazzii do Lwowa. — Dr Bruckner, 
profesor literatur słowiańskich w uniwersytecie ber­
lińskim, bawi w Krakowie.

—  E g z a m in a  k la u z u ro w e  i u s tn e  w krakowskiej 
c. k. komisyi egzaminacyjnej dla kandydatów na nau­
czycieli w gimnazyach i szkołach realnych rozpoczną 
się dnia 23 listopada b. r.

D r F r. Szwarcenberg Czerny, 
dyrektor komisyi.

—  B ro s z u r a  oko licznośc iow a .  „Na otwarcie teatru 
miejskiego w Krakowie." Pod tym tytułem ukazała 
się mała książeczka, której wydanie było bardzo na 
czasie. Rzecz bezpretensyonalna, ale wdzięczna i nie­
wątpliwie w tej chwili bardzo pokupna. Znajdzie 
w niej czytelnik i króciutką, ale dokładną historyę 
teatru w Krakowie, i dzieje budowy nowego gmachu, 
i widoki obu budynków, portrety dawnych dyrekto­
rów i obecnego kierownika sceny, i spis artystów, a 
nawet widok zburzonych budynków szpitala św. Ducha. 
Ryciny wypadły bardzo udatnie. Dodany plan teatru 
z rozkładem miejsc numerowanych, dla lubowników 
sceny nader praktyczny. Wszystko wydane starannie, 
a nawet wytwornie, pisane jasno i oparte na dobrych 
źródłach. Po przydługiej pauzie, która rozdzieliła 
zamknięcie „starej budy" od otwarcia nowego gma­
chu, książeczka będzie pożądanym dla wszystkich 
łącznikiem między dawnemi, a mtodszemi laty. Mo­
żemy ją  też szczerze zalecić wszystkim, którzy z placu 
Szczepańskiego przenieśli na ulicę Szpitalną swe przy­
wiązanie do sceny krakowskiej. Jest ich prawie tylu, 
ilu mieszkańców w Krakowie.

—  C zaso p ism o  T o w a r z y s tw a  t e c h n ic z n e g o ,  wy­
chodzące w Krakowie l i  15 każdego miesiąca, o

cały tydzień opóźniło ostatni numer swój, aby wyj­
ście jego połączyć z radosną i pamiętną datą otwar­
cia nowego teatru krakowskiego. Sprawa ta zajmuje 
też wyłącznie całą treść zeszytu, który przez doda­
nie 4 wielkich tablic cynkotypowych, według foto- 
grafiij firmy Kriegera, o ustalonej reputacyi, a dosko­
nalącej się jeszcze coraz bardziej, wypadł nader ozdo­
bnie i okazale, prawdziwie odświętnie. Znakomicie 
zdjęte widoki te przedstawiają budynek zewnątrz, 
wnętrze foyer, wielki kinkiet oraz pająk we foyer, i 
przynoszą zaszczyt fotografowi. Część literacka za­
wiera wyczerpującą genezę, historyę i opis budowy, 
z którego to ostatniego dość będzie wyliczyć tytuły 
pojedyńczych rozdziałów: Plac budowy, Konstrukcya 
teatru, Audytoryum, Scena, Architektura i dekoracya. 
Dodano krótki życiorys architekta p. Zawiejskiego 
z jego portretem. Opisowi temu — pominąwszy sty­
listyczne przeładowanie zupełnie zbytecznemi wyra­
zami obcemi, zrozumienie tylko utrudniającemi — 
mielibyśmy do zarzucenia ton istnie p a n e g i r y c z n y ,  pod­
noszący wysoko nawet te zalety i zasługi, któremi 
teatr wykazać się nie może, jak  np. wyłączne uży­
cie sił rękodzielniczych miejscowych i krajowych, 
wysoką piękność dwóch figur w polskich strojach 
ponad frontonem głównego wejścia. Trzeba jednak 
przez szpary patrzeć na tę przesadę —  uznając, że 
techniczna strona nowego teatru w zupełności uspra­
wiedliwia dumę organu naszych techników, a nawet 
brak miary w ich radości.

—  Ś lu b .  W dniu 18 b. m. odbył się w kościele 
św. Mikołaja na Wesołej ślub panny Stefanii Woy- 
narowskiej, córki ś. p. Jakóba Woynarowskiego i 
Matyldy z Lgockich, z p. Stefanem Bronikowskim 
z Sandomierskiego, synem ś. p. Józefa Bronikow­
skiego i Ludwiny z Wędrychowskich.

—  W ystaw a  o b razów  W Sukiennicach oświetloną 
będzie jutro wieczorem elektrycznie; przygrywać bę­
dzie muzyka 57 pułku pod kierunkiem p. kapelmi­
strza Żerownickiego.

—  Dom ak ad em ick i .  Wykaz XXVI składek na 
budowę domu akademickiego w Krakowie: Tow. o- 
chrony własności ziemskiej w Limanowy 35 złr.; Ra­
da miejska Bocheńska 20 złr.; Towarz. zaliczkowe 
w Limanowy 15 złr.; Rade. dworu Edwardowie Fie- 
richowie 50 złr.; Prof. Dr St. Krzyżanowski i prof. 
Dr F. X. Fierich po 20 złr.; Aptekarz M. Zahra- 
dnik dalszy datek 20 złr. jako część dochodu ze 
sprzedanych kapsułek leczniczych; A. Trzanowski 15 
złr., F. Leiter 10 złr. Dalej ze składki zebranej 
przez p. A. Miedniaka 183 złr. (a mianowicie: J. 
Gótz — Okocimski 60 złr., A. Miedniak 50 złr., 
H. Frisch, A. Finkelstein, G. Kornblum po 10 złr., 
W; Satalecki, F. Stiskind, F. Aleksandrowicz, E. Fie- 
ber, E. Tilles, M. Opidowicz po 5 złr., T . Kapar- 
ski I. Wątorski, R. Troczyński, A. Woźna po 3, 
złr., E. Jelinkowa 1 złr.). Wreszcie dochód z festy­
nu w parku Jordana odbytego dnia 9 lipca rb. 245 
złr. 71 ct.; z zabawy w Szczawnicy 62 złr.; nade­
słane przez p. Wiśniewskiego, część dochodu z lote- 
ryi fantowej w Jaworzu 30 złr.; nadesłane przez p. 
Dra Kowalskiego i dochód z wieczorku w Żegiesto­
wie 15 złr. nadesłane przez p. Dra Ludomiła Kor­
czyńskiego.

Za te wszystkie datki w imieniu Obywatehkiego 
komitetu opiekuńczego Domu akademickiego serde­
czne składam podziękowanie.

P ro f. D r  E d w a rd  K orczyński.
—  P. A r tu r  H ofm ann von S te r n h o r t ,  c. i k. major, 

Galicyanin, konsystujący od lat 11 w Krakowie, prze­
niesiony został, jako komendant placu, do Przemyśla. 
Dzielny żołnierz, dobry obywatel, pozostawia po sobie 
najlepsze wspomnienia w Krakowie —  dlatego ser­
deczne życzenia towarzyszą mu od tych, którzy po­
znawszy go, cenili w nim prawego i dzielnego oficera.

—  W ybór u z u p e łn ia j s c y  jednego członka Rady 
powiatowej w Nisku z grupy większych posiadłości 
rozpisany został na dzień 17 listopada b. r.

—  W ce lu  u c z c z e n ia  Kornela Ujejskiego, bawią-

Z dawnych splendorów nic mi nie ostało,
Okrom pam iątek.

I purpurowych strzępów na łachm anie —
Hej czas! Gdzieś z W isłą czas płynie:

Ja , który królom dawałem  m ieszkanie 
Ich grobom stróżuję ninie.

Ongi bywało, gdy na wjazd królowi 
We w szystkie dzwony zabrzęknę,

Św iat się od pereł ćmił, a  złotych głow i: 
P iękne bo było to —  piękne! —

Długoby o tym gadać m ajestacie;
Dziś po nim jeno mam tyle,

Iż zmaz nie noszę na żebraczej szacie,
Ani pod sromem się chy lę ...

Cóżto rzec miałem, a !  do rzeczy w rócę:
Otóż, acz dziura w kalecie,

Gmach sfundowałem Narodowej Sztuce,
A teraz szukam jej w świecie.

Języka  dostać od W aszmościów tuszę,
Ile żem słyszał. . . .

P o e t a :
Kto szuka

Sztuki, niech patrzy  poprzez w łasną duszę,
Na św iat sze ro k i...

A k t o r :
Tego, czem jes t sztuka,

N ie wiem, lecz w ier zę, że sztuka je s t wszędzie, 
A na serdeczne zaklęcie 

Sam a się zjawi, z pod ziemi dobędzie.

P o e t a :
Na każdym  drogi zakręcie,

W domu i w polu —  na ulicach miasta,
Czy w samotności, czy w tłumie —

W szędzie tam sztuki rajski kw iat wyrasta, 
Gdzie dusza, która czuć umie,

W szędzie, gdzieko lw iek ...

K r a k ó w  (zdum iony niedowierzająco)
Tandem  tutaj — w lesie — ? 

Tam , pod M a ry a c k im  k o ś c io łe m ?
W polach i ga jach?  — Bo to jakoś mnie się 

Nie widzi. — Chyba pospołem,
W asze się na mnie z m ó w i l i !?

W sty d !—A gdzież r e s p e k t  i ! (chce odejść)

P o e t a :
Ależ...

A k t o r :
Jako  żywo...!

K r a k ó w :
Dość mi już tej krotofili!

W szędy? — Tu m oże? (P okazuje palcem na  
ziemię pod nogami)

P o e t a  i A k t o r :
I  tu!

K r a k ó w  (obruszony):
Głowę siwą 

Na śmiech podają?  (odchodzi gniew ny).

P o e t a :
Cośmy zawinili ?

S C E N A  VI.
(W  miejscu, gdzie sta ł K raków  ukazuje  się S ztu ­
ka  w białej greckiej szacie z gw iazdą  i wieńcem  

cyprysow ym  na czole).
S z t u k a :

Jestem  wszędzie,
Gdzie dusza, która czuć umie :

W potoków szumie,
Co biją  o skał k raw ędzie ,
Na firmamentu tle :
W łunie wieczornych zórz 
W poranka srebrnej mgle —
W zapachu polnych róż —
W błyskaw ic krwawym pędzie,
I w drgnieniach ludzkich dusz.

Jestem  w szędzie!
Tym , którzy  zdolni czuć 
Czar woni, dźwięków, barw,
Z natchnionej myśli snuć 
Struny zaklętych a if,
I  nosić w głębi dusz 
Fantazyi cały świat,
Tym  daję moję m oc,
Tym  w ołam : „W stań a tw ó rz!“

P o e t a :
Tyś Sztuka!

A k t o r :
Biały rąbek  twoich szat 

Rozjaśnia oczom naszym czarną noc,
O mów — rozjaśnij nam fantazyi cały ś w ia t !

P o e t a :
O mów, czem jesteś ty i czem jest tw oja m oc?

S z t u k a :
Jam  tylko ust ludzkich tchnieniem, 
Dźwiękiem zjaw ieniem  tęczow em ,
Jam  tylko pojęciem —- imieniem,

Jam  — lotnem słowem!
P o e t a :

Lecz myśmy to św ięte słowo,
Słowo „Sztuka" —  ukochali,
I  jak  za gw iazdą różow ą,
Co nam św ita gdzieś w o d d a li,
Idziem blaskiem jej promieni 
—  Ja k  średniowieczni gw iazdarze —  
Opętani i olśnieni.

S z t u k a :
Za to dziś wam drogę w skażę —
To co je s t moją istotą 
W dziełach moich zobaczycie,

Patrzcie oto!
A k t o r :

Podniosła ram ię do góry,
K rąg  miesięczny na błękicie 
Zakryły  zielone chmury —

P o e t a :
W yjrzał znów i mroki giną.

S z t u k a :
Patrzcie tam, w tę głębię siną!

( W  głębi sceny, gdzie w idać  było perspektywę  
K rakow a w oświetleniu księży co w em, ukazuje się 
Prometeusz p rzy k u ty  do ska ł  — nad n im  w k łę ­
bach chmur błyskawice. Sęp wyżera mu wnętrzności).

S z t u k a :
Szorstkie nagie, czarne skały,
A na granitowej ścianie
Ludzki kształt, jak  m arm u r— biały;
Tam , pod nim urwisk otchłanie,
Ponad nim głuche b łę k ity ;
T ak  leży w straszliwej męce 
Tw ardem  żelestwem przybity 
Do skał za nogi — za ręce.
Lecz z ust nie wyjdzie mu skarga,
—  A sęp łysy rwie mu trzewie,
Krzyw y dziób w krwi jego szarga:
On w męczeństwa dumnym gniewie 
Milczy i w niebios okręgi 
Wbił szyderstw  pełne źrenice,
Gdzie elektrycznem i wstęgi 
D rgają  Zeusa błyskawice

P o e t a :
Z nim cała ludzkość — harde syny ziemi, 
Leżym na twardej skale Przeznaczenia 
Rzeczywistości kleszczami zimnemi 
Skuci.

A k t o r :
Z pokoleń jed n ak , w pokolenia 

Id ą  ty tana  porywy olbrzymie,
Bo jego  ducha my się nie zap a rli:
W niebo się będziem wciąż po ogień darli — 
Ogień, którem u P r a w d a  je s t na imię!

S z t u k a :
To pierwsze —  wielkie Sztuki zagadnienie.

P o e t a :
Znów mleczną lampę miesiąca 
Zgasiły chmur czarnych cienie

A k t o r :
I widzenie się zamąca.

(Prom eteusz zn ika  zaćm iony cieniam i chmur, które  
przep ływ a ją  przez księżyc. Chm ury odsłania ją  się, 
w głębi w idać  puste w ydm y p iaszczyste , a wśród  

nich F aust i  Mejisto).
S z t u k  a:

Niebiosa całe z ołowiu,
W chmurach słońce z tw arzą błędną,
Na suchych wydmach w pustkowiu 
Rude traw y schną i w iędną,
W iatr kłęby kurzaw y goni —
A tam, patrzcie — dwie postacie:
Poznajecie wy, kto oni?
—  W y ich znacie —  wy ich znacie!

P o e t a :
Faust...

S z t u k a :
W ślepym bólu się miota,

I  godzinę tę przeklina,

I
Gdy wyszedł z m atki żywota,
A przy nim tw arz drw iąca, sina,
W  której oczach —  żary  piekła.
S z c z ę ś c i e !  ku tej złudnej marze
Pierś jego tęsknotą spiekła
D rgała w swych pragnień n ad m iarze ;
Lecz cień wciąż chw ytał w objęcia,
Bo nad ksiąg  spłowiałą kartą ,
Na białem łonie dziewczęcia,
W szędzie gorycz niezatartą  
W szędzie znalazł ja d  zwątpienia,
I przesytów ckliwe męty...

A k t o r :
S z c z ę ś c i e !  ta  m ara całe pokolenia 
W iodła i wiedzie w łez i krw i odmęty!

P o e t a :
W szyscy cierpiący, wszyscy pokonani,
Ci, których dola ręką  sw ą macoszą 
Na dno zepchnęła czarnej nędz otchłani,
Dziś uznojone czoła swe podnoszą:
I oni — zanim śmierć ich zimna zmiecie,
Ze s z c z ę ś c i e m  poznać chcą się i rozkoszą,
Oni, co żyją w podsłonecznym świecie 
Na to, by czół swych potem zraszać niwy,
Albo, od dziecka przy maszyn łomocie, 
Mdle;ące mięśnie prężyć, ja k  cięciwy.
Lecz przy ich boku, jak  przy F austa  boku,
Stoi kusiciel, Książę nienawiści,
Z bł) skawicam i piekielnemi w oku,
I m arą s z c z ę ś c i a ,  którego nie ziści,
Budzi w ich sercach żądz i klątw  pomruki.

S z t u k a :
To dzisiaj życia treścią jest i sztuki!

(Podnosi ram ię do góry, obłoki zaciem niają  niebo, 
Faust i  Mefistofeles zn ika ją . — Po chw ili rozja  
śnia się, w głębi w idać Ham leta z  czaszką w ręku). 

A k t o r :
H am let! W zgorzkniałej, zapadniętej tw arzy 
W ahań i zwątpień w yryte stygm aty 
I  wzrok, co ducha gorączką się żarzy.

Poeta:
Bo razem z kirem tej żałobnej szaty 
Padło na jego bezsilne ram iona — 
Herkulesowe, ołowiane brzemię,
Gdy m ara ojca w łasną krw ią zbroczona,
Z czeluści czyśca w yszła doń na ziemię.
O biedny, biedny, komu brakło siły,
By splugaw iony ojców tron oczyścić,
Komu się w ielkie czyny tylko śniły,
Ale nie stało ducha, by je  ziścić!

S z t u k a :
W am, w ielkich ojców synowie,
Zadneż się widmo nie zjaw ia?
Widmo w  koronie na głowie 
Ofiara zdrad  i bezpraw ia?
Głos żaden smutny, a  święty 
Na was nie woła z pod ziemi 
N a r o d u  krw ią p rzesiąkniętej?

Czyż nad głowam i waszemi 
Nie wisi straszne pytanie 
B y ć  a l b o  n i e  b y ć ?  — M ilczycie? 
Milczcie! Niech odpowie na nie —

W asze życie!
(Poeta i  A k to r  stoją w m ilczen iu : Poeta za kry tą  
m a tw arz rękoma, A k to r  oczy w ziem ię wbite —  
S ztu ka  podnosi ramię, chwila ciem ności; H am let 
rozpływ a się we m gle, poprzez k tó rą  przeziera  
sylweta m ia sta , oświetlona blaskiem księżyca. 

S ztu ka  zn ika).

S C E N A  VII.
P o e t a ,  A k t o r .

Ak t o r :
Zniknęła gdzieś.....

P o e t a :
Rozwiała się ja k  sen. 

A k t o r :
I  mnie to wszystko, jak b y  snem  się zdaje 

P o e t a :
A mnie m ozajką fantastycznych scen,
Nad k tórą  moja myśl w zadum ie staje. —  

A k t o r :
D la sztuki tylko zawszem pragnął żyć,
Lecz teraz  wiem, że sztukę z życiem splata 
N ierozerw ana nigdy niczem nić.

P o e t a :
D la sztuki żyć, to znaczy żyć d la  św iata! 

A k t o r :
To z ra jsk ich  kwiatów zbierać krople ros 
Dla ludzkich dusz, co w ziemskiej schną posuszy; 
To znaczy mieć anielskiej surm y głos,
Którego naw et gromów ryk  nie zgłuszy! 

(D ługa pauza. — Św ita ).
P o e t a :

Za garby wzgórz miesięczny zaszedł krąg, 
Przez drzewa, tam  na wschodzie brzask się bieli, 
Opary ranne z mokrych w stają  łąk  —

A k t o r :
I  słońce wnet swym złotym grotem strzeli 
Do chmur, i krw ią je  purpurową zbroczy,
I  śpiącej ziemi w senne zajrzy oczy.

( W  głębi w idać perspektywę m iasta  w oświe­
tleniu wschodzącego słońca: m ury, dachy, kop u ły  
i wieże płoną coraz ja śn ie j różanym  blaskiem ). 

P o e t a :
Już wschód! I słońce w ybłyska 
Z za zrębów chm ury ognistej —
Topnieje gdzieś m gła opalowa,

I  falą świeżych tchnień 
R ozgania ją  ranny  prąd wiatru...

A k t o r :
Już w schód! Nad murami K rakow a 

Prom ienny w staje dzień 
Otwarcia nowego teatru...

    -----------
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zy. Wartość skradzionych przedmiotów przenosi pół raj udzielało się  słuchającym . U płynie jeszcze czasu w ,fl zkl wykonania i ukończenia
łyk i . i A n n łnnnUJ T \ ^  .. 1.    J * 1 f  1 « l i i  ■ ■ * I .. I_ 1 _ .1  . n 1    f. •

p ow ied z ieć  o za słu d ze  tych  szano-

. ■ , ia z  uo ooecuei cuwin mem Pad7  m iasta gorliwym  w wykonaniu swoje-
 ............         . czen ia  budow y w z ią ł na Cjkrnmnv L  i r  h t i  t f  1 t • zad an ia  członk om  k om itetu  budow y a jeżeli

miliona franków. Dwóch uczestników rabunku udało I sporo, zanim się  do” nowej sali"' "przyzwyczaimy" I si?> klucze od nieJ uroczyście wręcza w łaścicielo ; } f  p e; 7 Z “ 7 ,  w n ie s io n a  budowla, zyska  należne uznanie w mic-
S,ę już dotąd wykryć uwięzić. zanim uam ona zuiknie zu, U i e  l  oczi. podczas wi. Dzisiaj uroczysta chwila taka nastała, i przy S t n L T  b e d l T m e ^ ^  ?C,e 1 nf od,7'ie> W ™  najlepszą nagrodą dla

—  Morderstwo w kolei. Z Rotterdamu telegra gry , co je s t  kon iecznem  do a rty sty czn eg o  zado Pad ło .  m i w udziale w rodzinnem  m em  m ieśc ie  zajniuj^ y ’ch L | uiej p ierw szorzęd ne m iejsce  n aw et T 7  v" •’ uf “ eS °  rodaka nrchitekty proteso- 
l i a :  Podczas Drzeiazdu n o c : a s , n  noampaTnpo-n i  R n f - 1  . n » i  _____ __ x  j .  I  zadnio  n c » v n i e  t e m n  m i n i M l u n  n  i n u r o l i u i m i i  I  J  * “  C J  pici w szoi zęu u c m iejsce  lld.w et|ra. . I n n n  7 , a w i o i o l n g . n . r .  w raz Z  te 111 1 lnurailli

potomnych. (Brawo).

pierwszej tajemnicze morderstwo Ofiarą jest w y-| jak my w sali. U łatw ili nam nawiązanie t e g o s ta ’ | a]e z poczucia niewypowiedzianej wdsŁięessaości I c ^ ^ ić \a ^ s ^ ^ r o s n ą c y ^ p o tr ^ b o m  sztuM ^A ^rfe0 1Ce> spelniło SWÓJ obowiązek, nie wąTpP z i r l e T c i
T r/ K 0 ! ^ rdecz.nego, po przez w yniosłe m iejsce k a -1 dla, f mej, w iedzy i pracy zaufali, d l a |cież nie godziło się  zapom inać Krakowowi, że był któr^ch Praca ma mu dopiero nadać życie i zna-

• ’ " •   • J czp.me «t»n . no w ysokości sw ojego zadania.
ielkiem  być m oże znaczenie 

sum iennym  kierunkiem , 
acznem okiem dyrekcyi, obok 
a on obficie duchowego pokar- 

szlachetnych popędów dla serca,

larów.
W T w e

Chostaya, fabrykę mebli Kimballa i kika wielkich w n ią  a d e sk a m i, które od w czoraj u nas św iat dać m°g§  ukochanem u im astu naszem u, 
domów. Straty obliczają na półczwarta miliona do znac z ą a ja k  to ju ż  za  S zek sp irem  pow tarza d ziś J śu ie  W ielm ożny P a n ie  P rezyd en cie !

I K o lega  ze w stęp n ego  artykułu . ręce oddaję ten drogi mi budynek i T ob ie  tu w y - | (ju
conego  

na

Dnia 20  października
w nocy deszcz mały
+ 9 * 1  C. Barometr
października stan
-4-7 4 C. Wiatr zachodni

s ię  w szęd z ie  będę ^  -•
/■» rł II Iruonłnni nur I ‘

W niedzielę dnia 22  października: św. Jana Kan- w yraźn ie m ó w iło , iż n ie  nadareuiu ie s taw ia liśm y
tego; w poniedziałek dnia 23 b. m.‘ :°św .“J a n aT a-1  *  św iątynię narodowej sztuce.11 W nas/.ym „koń I I ^ rca 'w id ok iem  ponm ików sław y t m g i l y i ’p t S n ^  ^  P f atr sta'7  krakowski był pierwszy, który wi-
pistrana i Seweryna. |c u  w iek u , który nas powoli odzw yczaja od s c e p -^ o n a c  takiei_samc,, jak te, ktoiem i otw aito odno j g0 państwa T ak w jęc rówuie d; chowy>J ja^  J at(j Idziałem . W nim obudziła się  m yśl m o j l  D la dzie­

cka polskiego m yśleć —  to marzyć. W  starym  
teatrze krakowskim , na tle dawnego Krakowa za- 
cząłem m yśleć i zacząłem  marzyć.

Jakkolw iek moje marzenia ów czesne nie ziściły  
“ tn znowu stało się  od tego czasu nie jedno, 

się  spodziew ać nie można było. D o tych 
. których w ów czas nie można było się  spo-

 ________ n iego  w  liczn ym  za ste  I Pziew a(b a  które przecież  s ię  s ta ły , n a leży  rozw ój
pie rodaków. ‘ 11 rozrost Krakowa.

Pomijam różność zdań i przewlekłe rozprawy co . Kra,ków z przed 40  laty miał cechę zupełnie 
do wyboru stosow nego m iejsca; były to w yw ody inn;ł Jak dz>siejszy.
teoretyczne, których trafność lub m yluość dziś, po W yglądał j'ak w spaniała ruina, jak  piękny za- 
dokonanem dziele, daje się prawdziwiej ocenić. bytek przeszłości, jak królewna, która tem wie-

— — --------------  ' ‘ ' ^ Jrrif de^ ,  r d08l°Jn0ŚCią, że była okryta łachm a-
nami Na ulicach przechodni mało, na przeczni-

w chwili entuzvazm u dla irości'rosviskich zrohilbv I I Y s T - ~  “ ,vv“. °au'.‘ 7 " ’°  ^ i aao w narouowej sztuce, uaa wiernie jest i na w ykonanie zam ierzonego dzieła. U  dyby Kra-1 oacu Vawa rosła, w kam ienicach o fortecznych
niezawodnie fiasco  gdyby nie stal w naiściślei- ? a’ln§ ’ ,m ?C S1§ g n iew a ją , mech zresztą robią, cyw ilizacyjne znaczenie teatru, o tem w iele już ków w kolei zm ian politycznych nie był niemal u?uracl1 Płyuęło spokojnie życie rodzinne, proste ' 
szym  związku z admirałem Avelanem i z ieiro w  ? ^ t jej u!8  y  uie Pr?eczy h czynem , mówiono i niemniej p isa n o , tak że słow a moje doszczętnie pozbawiony sw ojego majątku, trudność I aie wystaw ne, a przecież bardzo towarzyskie. -o ł j u j  z w i ą z k u  u  d u i n i i a i e m  A v e i a n e m  l z jeLOIVV t v e h  ł a m a c h  z n a n i a  7. n e w n n s e i a .  z a w s z e  s ł o w a  I a r tm  Ti,.w,AvAa 4  m u  I . • ______  a..:ż. i- . I \ t n ź e  m loón  „ ----- .  , . . .

Koncer t  „ L u t n i ‘i

P ierw szy  znak  ży c ia  dało  S tow arzyszen ie  śp ie ­
w a ck ie  „L u tn ia11 w  b ieżącym  sezon ie . W o czek i­
w aniu  tak  d o n io s łeg o  fa k tu , ja k  otw arcie teatru,
przyc ich ła  m uzyk a, bo u w aga  m iasta  ca łeg o  zwró-1 aa r z e c z , którą m ożem y ofiarow ać naszem u t e a - 1 P o êm  przem ów ien iu  w ręczy ł p . Z a w ie jsk i p. 
eon a  ku teatrow i, m ało  troszczy  s ię  o rzecz, która trow i. R zeczą  je g o  k ierow n ik ów , rzeczą  artystów  p rezyd en tow i na ak sam itnej p odu szce k lu cze  gm a-
fW Cl M O O 1 A 17 t \ Arł ri 1 Al i a l//\ iiha Aniinłi: rv» «■. . .. I - rt . ... . . . I ..1... ^ ̂  Al.   -  ̂ L. .. ....... 1 * •

D ostojn i i

. w , • e“  A velan em  i z jego  \V tych łamach znajdą z pew nością zaw sze słow a w tej mierze byłyły wpośród dnia jasnego zale
T 16 T  Publlcznosc nasza M yczhw e, co nie znaczy słodkie, i szczere, co nie dwie dojrzanem św iatełkiem . Jeżeli znaczenie ta 

pogodzie najw yższe zainteresowanie się  nowym zaw sze "    ■ 1 J
teatrem ze sprawą m uzyki
n ad sp od ziew an ie  sa lę  T ow .
s ię  w ła śn ie  koncert „L u tn i11 odbył,

P o w o d zen ie  to n a leży  przyp isać w  c z ę śc i p. Je-
rzyn ie , k tóry  w  kon cercie  tym  w z ią ł udział. P . Je-
rzyn a  je s t  to śp iew a k  obdarzony n iezaprzeczonym

ta n ie  istn ia łab y  d la  n ie g o ; d ziś ato li, czerp iąc w ła śn ie  d la tego  było  to ży c ie  tak  tow arzy-
dochody jed vn ie  ze źród ła  ob ciaża iaee«n  nu p słlm ó  M k ‘e> że  n ik t s ie  n ie  sad ził.

Otwarc ie  T e a t r u  mie j sk iego  w Krakowie .  z ąszc z e P>one w  praw ych
I O l o  ( r n n h i A T i o  \ \  a r t  n ?  r# o  I n  / 11

g d y  pod łu g  zrząd zen ia  b o ż e g o , sam ą s iłą  natury R ada m iejsk a  starannie badała , c zy  w obec tego  t y l i  to po częśc i rdzenni K rak ow ian ie  ro  cze  
zaszczep ion e  w  praw ych  sercach  narodow e u czu -1 g o d ziło b y  s ię  przedsiębrać budow ę teatru?  W szak że ści p rzyb ysze  z ‘różnych stron P o lsk i, rozbitki na-
cia, gnębione bezwzględnie, gdy język , owa naj ua stronę tego przedsięw zięcia przew ażyła szalę szycłi burz politycznych. Byli tam i ludzie nauki 

talentem, a talent jego u m ia ł’iiokona‘ć n ieied en l n i i z • a  • • a • • • • » i droższa spuścizna przeszłości, wypędzony ze w szyst u w a g a : że, gdy w szystko naraz dokonanem  być 0 w iedzy obszernej nieco encyklopedycznej k a /d v
nledosta ek szkedy -  ztąd też Sochodzi ż T s łu  ■ P°itotm a?ścl d u ™. dzl81W  zf  lsanf  Z08ta' ^  7 bJawów ^ cia publicznego, po kazalnicy za- nie m o że; sprawa zaś wodociągu, skutkiem  coraz z osobna w sam otności swoich pracowni żmudnie
chacz porwany dźw iękiem  j ego głosu ego zana 4  “  ?  J T " 1® . ^ 18tor^ . Peatrów Po ls k ,c h i ledwie Jeszczf  w teatrze mógł znaleźć jak ie  takie nowych pom ysłów , u lega nieokreślonej dotąd zbierali owoce swej pracy -  i z o s U w i l i n o s ,
łem i fntuicyą* z a p o z n a  o ' n f e d o S a f f  i s S -  J S  7 r l y Z T y l °  'gmachu “ L X i S S  ^ , W8P? ^  budowa teatru, mniej bie niektóre p o m n i k i  dzieła. P°  b°*
rze oklaskuje żyw ą, prawdziwą i trafną ekspre- n3 o w e  sztuce n r z ^ r g m in e  m ia s ^ r K lk o w ^  ? jeszcze  w  rdzennie zapewne ważna w  porównaniu z wodociągiem , D ziś czasy się  zm ieniły i Kraków w nich
syę. To też zapominam y o stronach mniej doda- J d z 3  r  n E L  uroczyś ie o tw l^ m  , w panują te smutne stosunki, że przecież ze względu na stosunki m iasta okazała Miasto się  zabudowało, rozszerzyło, upiększyło,
tnich, a łączym y się z publicznością, która entu- w  oznaczonym  czasie^Z gromadzili^^sie w west  ̂ b u T u l E U ^ l n  schronisku języka, m e wolno cie- s .ę  niezbędną postanowiono zatem dokonać na nabrało podobieństwa do w szystkich miast euro- 
zyastycznie oklaskiw ała jego  w ystęp  w prologu i I k t r J c z r  ^w L tT onym  uĉ ^̂ ^̂  L ^ z y s to ś c i  rodaków Przem awia« do serca 1 sum ien,a razie tego co dokonanem  być mogło, gd y  zwła- pejskich.
w  aryi z kurantem ze S traszn eao dw oru  Mo I i u f u v  f  ̂ I rodaków. szcza nie biakło uzasadcionej nadziei otrzymania Ir z y  tem przeobrażeniu swej zewnetrznei no-
L s z k i  kUranteiU Ze k a n n e g o  d ico ,u  M o - U  galow ych strojach. Praw ą stronę marmurowej l m boleśniejszym  być musi dla serc naszych na ten cel różnostronnych zasiłków, a temsamem staci, Kraków nie zapom niał na szczeście że

T ak w pierwszym  jak i w drugim ustenie t, 8cbodowej ^ J ^ u je  Kada mieJska krakowska, bratnich ten ucisk postronny, tem żyw szą w dzię zm niejszenia kosztów , które inaczej m iasto po pozostać Krakowem . ? ’
trzym ał Tie IKzny chór L u t ii11 d z ie ln e  aebrana praw.e w kom plecie, oraz M agistrat kra- cznością muszą być one przejęte dla Tego, pod nieśćby musiało. N ie wiem, czy bez tej otuchy Sie

n  ka * y  i * ”^ utn‘ azieln ie- kow ski. Po za mm ustawili s ię  dzie ln i,ręk odzieł- którego łagodne berło dzielnica nasza, koleia Insn I brakłoby ndwaa-i w z ię ła  iL  a„:„i„o 3
O chórze tym należy powtórzyć tę pochwałę nicy i przem ysłow cy krakowscy, których pracą poddana, niekrępowau  

w utworach K otarbińskiego , M aszynskiego i De-1 i talentem budynek ten w zniesiony. ciach, swobodnie ob
lib e s a , w ykonanych pod kierunkiem  p. Steibelta | przeciw ne skrzydło schodów zajm ują naczelnicy w przeciwnym razie

m usi

u'e P rzeobrażen ie sza ty  królew nej p rzed staw ia ło  i1 3 ‘ 1 I i i ‘ * i » « O 7 r  I v •- "  * )  J  ui _

;,Sh l _ tbr,eg 0  agod,ne berło d z ie ln ica  u a sza  k o le ją  losu  brakłoby o d w a g i w z ięc ia  s ię  do d z ie ła ?  ’ I p rzed staw ia  je sz c z e  pe“w ne n ieb ezp ieczeń stw a ’ Z dei-
iw an a  w  praw ych  sw y ch  uczu- G dy ted y  w sz e lk ie  m otyw a zgod n ie  sk ła n ia ły  m ując z n >ej sz lach etn e łach m an y a n ie  m ogąc ubrać

ob jaw iać  j e  m oże. W sza k że  do p rzed sięw z ięc ia  budow y, rozp oczęto  ją  2 6  g o  ją  iśc ie  po kró lew sk u , b y ło  n ieb ezp ieczeń stw o  że  
zie i teatr m e b y łb y  w  stan ie  m arca 1891  i przeprow adzono za  u ch w ała  R »dv jej p ow ierzch ow n ość  ar,nn.or7o4 nioiobez zarzutu O rk iestra 'n od  k i e r u n k i e m  n  H o e k a  I —  -------------  " 7 — 7  i ”  r a z i e  1 i e a u  m e  u y iu y  W s ian ie  i m arca 1891 1 przeprow adzono za  uch w ałą  Rady, jej p ow ierzch ow n ość  sp o w szed n ie je , że  iei

P °d k ieru n k ie“  P- H o c k a | w ład z 1 d ygn itarze  oraz d ep u tacya  lw ow sk iej g o d n ie  od p ow ied zieć  sw em u przeznaczen iu . pod przew odn ictw em  dobrze zasłu żon ego  m iasiu  eb etn e ob licze  sp osp o liefeje  T o s ię  e d n i  w  o '
u e isk ie i. P rzed ew szv stk iem  g o śc i w y lic z v c l N iech m i TOiec m o ln o  h e 4 o /ie  i n *  n ; b m  m im o m , I m oo-n  w  u r z ę d z i e  n o o . „ o J . : i . .   J ® ____  T-...~ I o-Ale K i e ^ „  V J V J c u u a K ,  W 0 -

a najprzód je s t  ich

w y k o n a ła  bardzo p ięk n ie  uw erturę „ P rom eteu sz11 R ady m iejsk iej. P rzed ew szy stk iem  g o śc i w yliczy  
B eeth oven a , ja k  rów n ież trzym ała  s ię  d osk on a le  
w  ustępach  zb iorow ych  ze  Strasznego dworu.

S p ra w o zd a w ca  w y k o n a ł na  fortep ian ie w arya-1 j w icep rezyd en t R ady m iejsk iej lw o w sk ie j z r a - lw e m u  M onarsze, k tórego  s łow o , 'język  przez dłu

. , „o  , f .  o ęiu u ooize zasm zonego m i a s t u n u u c z e  spospolicieie.
Rady m iejskiej. I rzedew szystkiem  gości v\yliczye Niech nu w ięc wolno będzie już w tem miejscu m ego w urzędzie poprzednika, czcigodnego Dra biorąc, nie stało 
m deży, a w ięc zebrali s ię :  p W ereszczynsk. czło- imieniem  nietylko m iasta , lecz kraju całego zło- Fel. Szlachtow skiego, z którego daru w ynikł też Ludzie także się  zmienili, 
nek W ydziału krajowego, hr. Stanisław  Badem żyć hołd najgłębszej czci i w dzięczności miłości- pierwszy zasiłek  dla przedsięw ziętego dzieła. 0 w iele w ięcej —  stracili zjprzedsięw ziętego dzieła. 1° w iele w ięcej —  stracili za to na‘ oryginalności. 

Nieplom ią była nadzieja uzyskania i dalszej po-1 I otrzeby życia i komfortu w zrosły niepomier-
zaś " d ^ T o s w iM ^ te ^ ^ a ^ to r a ^ n M tę p n ie ^ B a r 6 r T  ^  M icbalskim’ Prof‘ Z acharjew i-1 g ie lata ledw ie ź kazalnicy i teatru* słyszeć się  da-1 m o cy / Wdzięczność~"nasza“ w "tej“ m iek T 'z w rtc ic  I nie, ^ w s z ę d z i e ,  prostota znikła a inne'm iej
carolię11 Leszetyckiego i polonez' Cłnimna i Gubr>'Ilu^ cz,em Heppem . Obok mch jący, przywróciło w całej rozciągłości w szkołach, się musi przedew szystkiem  do Twej Osoby do- sca zebrań zastąpiły  życie r o d z in n e

F ranciszek  B u lick i Przedstaw lc*ele A kadem u U m iejętności p p .: feta- sądach i urzędach; z którego natchnienia powsta stojnej w naszym  kraju Namiestniku Cesarski. Ż ycie towarzyskie także słabszem  bije tetnem-
 ___________________  F ranciszek  u y tic k i .  m sław hr. Parnowski, prezes, i prof. Dr bniolKa, ła pierwsza i jedyna w polskich ziem iach Akade- Znana i uznana powszechnie bystrość T w ego ^ „ 1 ™ ^  L   . “tu s z e m  mje tętnem,

*  t e a t r  u .

(Próba jeneralna inauguracyjnego przedstawienia).

■ , * , i . T„ n  i    ----- . — ana i uznana powszechnie bystrość T w ego oka m oże dlatego, że w ym agania w zrosły
jenerałny sekretarz; dalej mistrz Matejko, JE  Dr ima U m iejętności, a skutkiem  nieocenionej jego  ua potrzeby kraju i niezmordowana gorliw ość w za- Nauki zajaśniały nowym blaskiem -’ inż nie ie  
Majer, były dyrektor teatru krakowskiego p. Sta- dla nas życzliw ości zyskany sam orząd, godnie radzaniu tym że nie obca też dla nas, bo w ielo- dnostki, lecz całe zastępy ludzi z ilm ien R ych  n r f
nisław Kożmian, historyk teatru polskiego p. Ka- z potrzebami kraju rozwijać się  może. N iechże krotnie stwierdzona, życzliw ość dla tego naszego cują nad ich rozwojem! zszereV w an T  nrzez A ka'

|rol Estreicher i Konstanty hr. I rzezdziecki. w ięc pierwszy głos w zniesiony w tym  przybytku grodu, oparta ua dokładnej świadom ości stosun- dernię, podzieleni na specyalności krocza oni kro
Obecny także JE. Julian D unajew sk/, oraz na- sztuki, będzie wyrazem  uczucia, żyw ionego w ser- ków, w jakich się znajduje, znalazły swój objaw kiem raźnym i pewnym  po bitych szlakach me-. . zu? ' . . . j  I -   J  i C15CUI UPiUUrt, /jJ  WIUIIC^U W bCl* KUW, W

N ie m yślę o tej promei p u a c , jak o przedsta- czelnicy władz pp.: JE. prezydent Zborowski, wi- cack naszych dla N ajjaśniejszego i N ajłaskaw sze- w chętnem, jak zaw sze, popieraniu kroków p rźed -1 todv
™ ' “k' 7 c. P- f — W , P- - f « P « l l t -  «»  Monarchy. N ajjaSoiejsfy Pan Cesara i M  U b r a a j e b ’w interesie i i a ś t a  S e i e j  w ięc przy- W
taki, który —  jakb y to powiedzieć m iał tyiko je w sk i, radca dworu i prezes sądu karnego p. uasz Franciszek  Józef I niech ż y je !  (Obecni po- jąć serdeczne, to z głębi serca płynące podzięko- z ge

/ I t ----------  ■ V ■
nteresie miasta. Zechciej w ięc przy- W reszcie utworzenie szkoły  Sztuk pięknych  

deczne, to z głębi serca płynące podzięko- z genialnym  mistrzem na czele, dodało ‘miastu 
tfAr»m„ „i„u..  .............i„ ;„ a, „  • • U , lsk u  artystycznego.

Nabrał w ięc Kraków fizyonomii europejskie^I K rakowa (brawo).
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państwowej rady kolejowej, w której wzięli udział 
pp.: Szczepanowski, Struszkiewicz, Leo, Piłat, Ro- 
maszkan, Beich, Szell i Rusman. Uchwalono po­
stawić na dzisiejszem posiedzeniu rady kilka wnio­
sków, dotyczących wprowadzenia nowych pocią­
gów, powiększenia liczby wozów towarowych 
i zniesienia szkodliwych refakcyj dla zboża rosyj­
skiego.

Telegramy biura koresp

Zwracamy uwagę na inserat

Wislkie magazyny du Printemps
w  P a r y s t u .  (2203 4-4;

H a j n o w s i y  c e n n i k
już w y szed ł z druku i je s t  do d y sp o zy cy i Si 

uow nej P u b liczn ości darm o i op łatn ie.
A lo jzy  Hubner, 

(2821  1 -12) we Lwowie, Rynek 1. 38,

l i t i i i A  T 1L E C JR A F 1C Z 1IE
Wiedert 21 października 2 godzina 30 min, po pot.

P R O L O G
na u roczys te  o tw arc ie  nowego tea tru  w Kiakow ie

przez lira  lda iu»  Asnyka-

Plaudite  —  cives! oto nowa scena 
Otwiera muzom gościnne podwoje,

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 1 WYDAWCA 

Michał Chyliński.

Kurs giełdy w iedeńskiej.
Wiedeń 20 października. 

Renty
4 ’/ ,/ /„  p a p ie ro w a ...........................
42/i„% srebrna................................
4% złota austryacka . . . .  
5% papierowa austryacka . . .
4% złota w ęg iersk a .....................
5% papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5*/0 indemnizacyjne galicyjskie . 
4% „ węgierskie .
4 '/2*/0 pożyczki krajowej galic. .

4% propinacyjne galicyjskie. .

L isty  zastawne i  dłuine.
3*/n dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
3 •/" ,  1889
5*/0 zast. gal. Ban. hip. z 10*/o Pr -

4v°./ ■ " "/• n » n Ji \  ą-% i
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 41 i.
47,7, ,  .  .  « » ' 56 j

rt i) _*> , V ,v .
4 ‘Z,0/, zast. gal banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. banku . . ._ • 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 20 października.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57. listy banku hipotecznego . 
57, „ » bipot. z 1070 pr.
4'/j7« i> » n , ' . ' .’ '
4 'A70 Iwty £a ' lc- banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 7 / / .  i) » n » ” kc 1"
4% n » n . J  r 5®L Galie, obligacye indemnizacyjne 

n „ propinacyjne . 
47, 7, oblig. pożyczki kraj. gal.

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47, galicyjskie propinacyjne . . 
5% komun, gal* bank. k raj. II em. 
47, pożyczki krajowej galic. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej . 
4 'A7. pożyczki k ra j. galic. . .
6 ®/ T) * *
47, L isty "likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im- w art., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznago . 
kolei Karola Ludwika . • . .

Iwowsko-czermowieckiej .

Mssrs w a lu t 
i p a p ie ró w  w arto śc io w y ch

Kurs gie łdy w arszaw skiej .
W arsiawa 19 paźkziernika.

57, listy zast. Tow. kred. . . •
4Vj7o "  TT 11 T>„l"47, „ likwidacyjne Król. Pol.
57, .  zast. m. W arszawy ser. I
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Księgarnia antykwarska
M aurycego  P r o k e s z a

w Krakowie , ul. Szewska 17, 
knpnje książki naukowe, historyczne, be 
letrystyczne i podręczniki dla słuchaczów 
uniwersytetu Jagiellońskiego pojedynczo 
i we większej ilości — również sprzedaje 
takowe po cenach przystępnych za gotówkę 
lub na s p ł a t y .  Firmy nakładowe i anty- 
kwarskie uprasza o nadesłanie kat*l gów.

JP . (2338-2-3;

Porter Imperial
najlepszy angielski, (2394-3-6) 

od Barclay Perk ins  & C. w Londynie,
w całych, pół i l/ 3 b u te lk , hurtownie i częściowo

w Magazynie Win i Herbat  
J u l i u s z a  ( * r o s s e g o

w Krakowie, Pałac Spiski.

Za pośrednictwem

B i u r a  S to w a r z y s z e n i a  Nauczycielek
w Krakowie, ul. św. Tomasza Nr. 8, 

szukają umieszczenia następujące osoby :
3 nauczycielki P o lk i  z wyźszem wykształ 

ceniem, z peusyą 400 zła.;
3 bony Francuzki z pensyą od 200—300 zła 
bona Francuzka znająca krawiec zyznę;
3 nauczycielki Francuzki z pensya 30 

i 600 z-a.;
3 nauczycielki Po lk i z patentam i rrądo  

w em i;
nauczycielki do początków ; 
osoby do tow arzystw a; 
bony Po lk i i bony Niemki, chlubnie po 

lecone. (2400-3-3;

EINE DEUTSCHE wiinscht Lektionen 
in deutscher Spra 

che, tagłich eine Stunde, gegen monatiiche Ver- 
gutigung von 6 Gulden. S ł a w k o w s k a g a s s e  
Nr. 22, I. St., zu sprechen D onnerstag und Mon 
tag  von 3—4. (1907-2 3)

Wysoką prowizyę,
płacimy a jen tom  za sprzedawanie prawnie do­
zwolonych losów na spłaty. — Oferty przyjmuje 
Hauptst&dtische Wecliselstuben - C«e- 
sellscliaft Adler & Comp., Budapeszt.

(2228 7-12)

F. CEMBRONOWICZ
m a j  s t e r  s z e w s k i

w KRAKOWIE,  
u l i c a  F l o r y a ń s k a  Nr .  26

Poleca (1740-20-) 
w doborowym zapasie obu 
wie własnego wyrobu dam 
skie od 8 złr. 35 ct., mę­
skie od 4  złr, 3 5  ct., bu 'y 
od ® złr. 50 ct. i wyżej 

stosownie do wymagań 
oraz przyjmuje do reperacyi 
obuwie m ęzkie, damskie 

kalosze.

Bernard Kauffmann
w Krakowie przy ul. Poselskiej N r. 9, 

telefonu N r . 153,
Ż Y R O  C O N T O  

AUSTR. WĘGIER. BANKU, 
przyjmuje z l e c e n i a  u < i  g i e ł d ę  

w i e d e ń s k ą  i  b e r l i ń s k ą  za 
przystępną prowizyg, kupuje i sprzeda­
je w s z e l k i e  p a p i e r y  i  m o ­

n e t y  w a r t o ś c i o w e  na stały 
rachunek. 12127-11-15)

*s

®

J k i s Ł

BOLESŁAW GLINIECKI
I H t  PIERWSZY GŁÓWNY

5  S K Ł A D  B B O I I
■ i  I WSZELKICH

O  P r z y b o r ó w  m y ś l i w s k i c h .
£ Przybory do szerm ierki i podroży.
s -

«

m
®
a

w
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Kraków, ul. Szewska L. 23.
Cenniki lllustrowane darmo i opłat.

JP . (2306-31-72)

S p ecya ln e  urządzenia  
dla gorzelń i browarów

tudzież icU kompletne urządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, kotły parowe, machiny 
parowe i pompy, panwie browarniane, chło­
dniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
mki kości, zbiorniki do spirytusu, parowe 
parzelnie kat my dla wytwarzania karmy dla 
bydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukcye starych 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj­
wyższych cenach na nową robutę, tudzież 
reparacye lokomobil. (363 31-52)

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
poleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom

J a n  O c h s n e r
w B ia ły  pod Bielskiem.

£

O
<
*<

Dr WŁAD. RASCHKE,
arcyk siażęcy  doradca prawny  

i adw okat w Żywcu,
p o s z u k u j e  k o n c y p i e n t a .

Waruuki: dwuletnia praktyka adwoka 
cka, i znajomość języka polskiego i nie 
mieekiego. (2403-3-3)

DO HANDLU
Michała Karasia

w Krakowie, M ały Rynek L. 7, 
potrzebny je s t  praktykant z u
kończoną 2 klasą gimnazyalną lub realną 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. (2436-2-3)

P o s z u k u j e  s i ę

dobrego świeżego masła.
Cenę za 1 kilogram oraz produkcyę 

dzienną podać należy pisemnie do Ad- 
m i n i s t r a c y i  „ C z a s u  “ pod liter. 
A .  B .  S J S J .  (23833-3)

Gal, akc. Towarzystwo handlowe
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej l. 3 

poleca na sezon bieżący:

sztuczne nawozy,
jakoto: s u p e r f o s f a t ,  m ą c z k ę  koś  
c i a n ą ,  g u a n o - s u p e r f o s f a t ,  ż u ż l e  
T h o m a s a  itd., z gwaraneyą składników 

na podstawie analizy chemicznej. 
Szczegółowe cenniki na żądanie darmo 

i opłatnie.
Wielkim odbiorcom (po kilka wagonów) 

znaczny rabat. (2072-16 16)
M a s z y n y  r o l n i c z e .

Zboże na zasiew .

Zmiana lokalu!
Niniejszem mam zaszczyt donieść 

Szan. Publiczności i Wieleb. Ducho­
wieństwu, iż moją

pracownię studniarską
w K rakow ie

przeniosłem z ul. Straszewskiego 26 
na ulicą D łu g ą  pod Hr. 34
(wejście także z ul. Krowoderskiej).

JA  N  P I W O  W  A R C Z Y K ,
(2134-6-6; STUDNIARZ.

P a p i e r  k l o s e t o w y  1 5  c

X. |  Schottw lener Papierfabrfk.
i l Wien, VII., Kaiserstrasse 76.

2;04-98 )

I t a k a  o .  C z o k  o  l a t !  a

MAESTRANI
n a j l e p s z a  i  n a j s ł y n n i e j s z a  

c zakolu  d a  s z w a j c a r s k a .  
Foręcaoin* c z y s t e  h a h a o  

i c u k i e r .  (1990 9-21)
. . . . . . . . . . . . . .

Kneippeml i  t / l )  Y .
kto zajmuje się słyn 

nym prolmszcztm i i
jego skutkami leczniczemi, graniczącemi 

a cudami, nechaj  zażąda z k s i ę g a r n i  
Seyfartha i Czajkowskiego we L w o w i e  
darmo i opłatnie broszurę o Kneippie (64 
str. z wieloma rycinami). (1261-12 18)

M S

» -sf ̂

a) Z dniemi 
pierwszego Sierpnia roku 1391-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 

resztą otrzymywanego od fabrykantów  rabatu . Że tak  je s t  rze- 
r  czywiścis, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie 

r nia się w prost z fabryka, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników 1 książek rachunkowych, k tó re  w szystkim z c a łą  gotowością pokazuję.

fab ry ce  za  moim p o ś r e d n j ^ ^ J B B j P P ^ t w e m ! ’ przyjm u/T napow ^dt'* 
w te j sam ej cenie, w jakiej je sp rzedałam  i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za' 

żąda w przeciągu trzech m iesięcy od kupna. O  Sprzedając fortepiany i pianina 
na  ra ty  (chociażby po !0 z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

^więcej, jak  sprzedając  je za  gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uźy 
wane wymieniam za d o p łatą  na nowe. h)  W sprzedaży 

fo rtep ian ó w  i pianin wstawionych u mnie w kom is 
pośredniczę zupełnie bezintere 

sownie.

(208-38-)

Młyny angielskie lęczne i kieratowe do mie­
lenia wszelkich gatunków zboża, kuku lUzy 
i bobu na mąkę — Mł cai n e — Kieraty — 
Wialnie i Tryeury do czyszczenia zboża — 
Prasy Blunta do zielonej p s y  — Aparaty 
do parzenia karmy dla bydła — Pługi wszel 
kich gatunków — Brony do orki i do łąk —- 
Sieczkarnie angielskie — Krajacze do bu­
raków — Wózki do przewożenia zboża w 
szpichlerzach — Gniotowniki angielsk.e — 
Koryta dla karmy trzody — P.mpy do gno 
jówki — Łopaty do ziemnisków i bura­
ków — Noże amerykańskie do siana - 
Naczynia na mleko — oraz wszelkie inne 
do gospodarstwa potrzebne narzędzia rol­
nicze z najrenomowańszych zagranicznyih 
fabryk — po umiarkowanej cenie p leca

J . B .  P r t i w e r
w Krakowie. (2ieo-6 6)

W iedeń — „Hotel Metropole".
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUA!.

| p j | *  W i e l k i  p  l e r w m o r z ę d i i  y  h o t e l .  *'tgS3f!
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż', winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas"). Wspaniałe podwórze oszklone Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu Stacys 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobyeir 
z d ie n s  ceny, (£217 60-74) *<• »sfeS*«-r.

IHVINVM0QV1SVHI W I M S M  f l l Z H d l l S

N A  M A R K Ę
/>Oh< *

I T a v a l - a  V f t s a v m s a  M C K V  S O B I E  S K V H O W i V  
- ■ W  ■ ■  S T A S I K  b e z  F A L U O W A M U !

Tylko przez patent, reformowane haftki Pryma^moźna to osiągnąć!___
Najdonośnie jszy wyna lazek  wgdziedzinie mody.

Stanik z d o t y c l i c z a « o w e m l  h a f t k a m i  I S tanik z h a f t k a m i  r e f o r i n u n .  P r y m a
pcTprzeszło

5
po 4 tygodniowem tylko używaniu. 6 miesięcznem używaniu.

S zpa ry  i fałdy s ą  wszędzie .  | Leży bez s z p a r  i fałdów jak  nowy. 
S * » ten t. r e f o r m .  b a f t k i  P r y m a

nie zaginają s ię , nie popuszczają , nie otw ierają się same z siebie. g ez mierzenia stoją 
ściśle naprzeciw sobie, dlatego nierówne przysz; cie i krzywe leżenie stanika jest niemożebne".

D l a  N n k ie n  i l o i n o w y c l i , d o  |i  r a n  in. i  d o  r o b # * f  p r a w i e  n l e z h ę i l n e ,  
pranie i żelazko nic im nie szkodzi S t a n i k  p o d w ó j n i e  d ł u g o  t r w a  i zachowuje 
nawet przy lobocie i silnym ruchu dobre leżenie.

\ a  trwałość tańsze niż wszelkie inne zap*na,iia, gdyż po zużyciu sta 
nika mogą być znów odprute i na nowo używane.

Każda oszczędna gospodyni domu powinna zatem kupie go za 30  c . 
i przyszyć do starego — każdy zadziwi się nad pięknie leżącym stanikiem  jak b y  ulanym. 

Przyszycie łatwe w ed e  sposobu szycia przypiętego na każdej kartce. (2346-2-12)
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach przyborów krawieckich

i towarów krótkich.

H otel Stadt F ra n k fu rt
w WIEDNIU, I., SEILERGASSE Nr. 14.

W ykwitny dom pierwszorzędny w środku miasta z wsze'kim komfoitem. Pokoje 
od 2 zła. v zwj ż. Za usłusę me liczy się. (2343-9-B7)

Ilidrauliczna dźwignia osobowa.

A S T M Y  ł K A T A R Y
leczą się przez użyde Rurek i proszku tak  zwanych

P U M I G A T E U R  E S P I C
D U S Z N O Ś Ć  —  K A S / I . B  —  K A T A R Y  —  N R W R A L G I EJ  p "T Ż u : sPrzed“  hurtowa J . E s p ic ,  u l. S t - L a z a r e ,  2 0  ; we Lwowie : w aptekach 

PP . M iK O laacha, K u c k e r a  i W e w io r s k i e g o  ; w Krakowie : w aptekach PP W is z n ie w s k i e g o  i R e d v k a  
Wymaagc podpisu jak obok na każdej rurce. -  Medal zloty na Wystawie Powszechnej 1889 r. Hors Ooncours.

(2362 2 5 •)

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzania kotłów, bez niemił. dymu, bez piln iwania, 
bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ru bn.

OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
s t o i a  f*V  1 Nzf fcy ,  d la  e le k tr y c z n y c h  la m p  

. 1 - J  ż a r z ą c y c h ,  ta  k i  e dw  u c y  t in  d ra  w y
103 £2 «  s i l e  *  8  d o  l O O  l i  o n i .

F A B R Y K A  M O T O R Ó W  G A Z O W Y C H  
LliGEil A WOLF w Wiedniu, X., Laxenburgersirasse 53.

SKŁAO MELBI I LUSTER
T f e n d l a  P a r n a  w  K r a k o w i e .

Rynek Nr. 12,
poleca się Szan. Publiczności w celu z a k u p i e n i a  
i w y p o ż y c z a n i a  m e b l i  po n;ider umiarkowanych 
cenach, również podejmuje się wszelkich l i r z ą i t z e ń  
a p a i  t a i u e i i l ń w  0>1 najwykwiutniej^zych do zupełnie

skr mnyeh. (878 29-52)

Rączki do piór
w każdej cenie i niezrównanie bardzo trwale wykonane, 

polecają, obok swych oddawna uznanych wyrobów

piór stalowych
C h p I  K u I ł h  &  » .

W I J E M .

Do nabycia we wszystkich handlach przyborów
p i ś m ie n n y c h .  (1538 8-8)

O M  H O K E  1 R 6 Ś  I K V 4 A K .

B a r g & r a  isczn.  M l D Ł l i  i H O i i O W C O W E .
Prrez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we w szystkich państwach Europy 

s świetnym skutkiem  na
W S Z E L K I E  W Y R Z U T Y  S K Ó R N E

izczególniej na przew lekłe i łuszczące cię liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrz ,ty, tudzież na 
•zerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia re g  łupi ż na głowie i brodzie. — I t e r g e r a  m j d - f a  
< M i« ł» w c o w e  zawi ra a m o t . w e a  d r z e w n e g o  i wyróżnia się znacz-
lie między wszelkiemi innemi mydłami s-uołowcowemi w handlu Celem o c h r o n i e  
f»i» się przed f a ł n i m a n i a m i  należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ł a  s in o -  
fo w c o w  e g o  i uważać na wydrukowany obok znak ochronny, tudzież na w ydruko­
waną broszurę w Opawie u Feitzing ra. — W  n p o m y w y c l i  e - . c r y l e n i a c h  
( k ó r n y r h  używa się zamiaBt mydła smołowcowego skutecznie

i e r g e r a  m j d ł a  m i n H o w c o w o  s i a r c z a i i e g o .
Jako łagodniejsze m y d ł o  i m o ł o w e n w e  do usunięcia wszelkich H T łif ś ł  l

C K H Y ,  ria wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tu  izież jako  niezrównane m y d ł o  rio  m y c i a  
i U n |> i«-1 i dla c o d z i e n n e g o  a z y t lk n  służy, zawierające 35y4 gliceryny i paehnace,

Bergera glicerynowe smołowcoiie.
Cena situki kaidego gatunku 35 cnt. wras i  brosiur^, 3 s it . 1 xłr., 6 s it . xłr. 190.

Z innych m y d e ł  B e r g e r a  poleca się następnie, zasługujące na uw agę: M y d ł o  b e n -  
z o o w e  dla udelikatnienia cery; m y d ł o  b o r a k s o w e  przeciw w ypryskom ; m y d ł o  k a r b o ­

w e  do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odw aniające; m y d ł o  t c h t h y o l o w e  
na reumatyzm i czerwoność tw arzy; B e r g e r a  i g l i w i o w e  m y d ł o  d o  k ą p i e l i  I i g l i w i o w e  
m y d ł o  t o a l e t o w e ;  B e r g e r a  m y d ł o  d l a  m a ł y c h  d z i e c i  ( 3 5  c . )  ; m y d ł o  p i e g o w e  
larózo skuteczne; m y d ł o  t a n n ł n o w e  przeciw poceniu nóg i wypadaniu w łosów  m y d ł o  
d o  z ę b ó w ,  na;lepszy środek czyszczenia zębów. Wzgledem wszystkich innych m y d e ł  B e r ­
g e r a  zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze m y d e ł  B e r g e r a ,  gdvż istnieia 
iczne naśladowania bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli & Comp. w Opawie,
o d z n a c z o n a  d y p l o m e m  h o n o r o w y m  n a  m i ę d z y n a r o d o w e j  a y o t a w i e  f a r m a ­

c e u t y c z n e j  w  W i e d n i a  IH H U  r o k u .
a- w 81kł“ 'I y  w l4 r łU łO W ,e  mają pp. aptekarze W. R edyk, W. B orkow ski, E. Oteckmar 
K. Wiszniewski, F. Sobierajski, J . T rauczyński, R. W ilczyński, Leo R osner; w W i e l i c z c e  B. 
niczynski; w B o c h n i  M. G atty; w T a r n o w i e  J. Sokaiski, L. Trauenglas; w B z e s z o w i e  A 
K arpiński; w A o w y m  H ą c z n  R. Jakubow ski, W. Filipek; w S t a r y m  M acza  J . Maeudziński- 
w C h r z a n o w i e  F . W łocki: w O ś w i ę c i m i e  A. Polaczek; w f y w n  D M tu ’a L Grałf- 
w S ę d z i s z o w i e  J . Jaśkiew icz; w J a ś l e  R. Palch: w W a d o w i c a c h  J. M aeudziński- dalej 
ve wszystkich aptekach galicyjskich. (705  24-24)

U z n a n ą  n a j l e p s z ą ,  p r a w d z i w ą  f r a n c u s k ą  
b i b u ł k a  d o  p a p i e r o s ó w  jest

„LE GLORIA"
firmy

J ó z e f  U a r d o n  & F i i s
w  P c r p i j g i i a n - P a r y ż u .

60 złotych medali, 16 dyplomów honor., 2 dyplomy 
„h o r s  concours .44

bibułka do papierosów p r ie w y is ia  niezaprzeczenie 
wszystkie dotychczas istniejące bibułki cygarttowe pod 
względem dobroci i delikatności, 
jest tylko wtedy prawdziwa, jeżeli każda pojedyncza 
książeczka ma napis firmy J ó z e f  llardou A. F lis. 
bibułka cygaretowa jest d > nabycia zarówno z gładkim 
jak też dziurkowanym (perforowanym) brzegiem, 
nabyć można także w tutkach w znakom itym  
dotychczas niezrównanym ąatunku. (1027-25 25) 
bibułka cygaretowa i tutki są do nabycia w każdym 
handlu norym berskim  i hurtów nym  pa­
p ieru , tudzież w każdej trafice cygar.
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CZAS t Niedzieli 22 Października 1893,

Zwraca się uwagę!
W najszerszych kołach znany i słynny f f lH n  5 » j 9 ^ K a

DOM TOWAROWY D . L E S S N E R
w  T O I c i l i i i i i .  V I . ,  U l a r l a l i i l f e r s t r a s e e  M r .  S 3 ,

w suterenie, parterze , pó lp ię trze  i I. p iętrze,

r P O R E  J E S I E V 1 I A  I  U i l l O W l .  Zarazem uprasza Szanowne Panie, ażeby zechciały łaskawie
(JUUo o-o;ma zaszczyt uprzejmie zawiadomić, że nadeszły najwyb tniejsze nowości wszelkich możebnych materyj modnych na 

zwiedzić o l b r z y m i  s k ł a d  t o w a r ó w .  Z niezliczonych materyj modnych wymieniamy następne:
...................................... 120 centimetrów szerokoś i, za metr zła. 1*10Himalaya lignette . . .

D i a g o n a l  anglais . . •
P a n a m a  m e lć ......................
D i a g o n a l  Cheviot . . .
D r a p  e o r r t ć  cbanpe.iiit .
C h e v i o t  n o p ć ......................
D e m i  D r a p  Di gonal . .
K a y e  en couleur . . . .
Szczególność jedwabna .
Sukno cliangeant . .
Sukno damskie, bez konkureucyi . . . .  „
Sukno czesankowe n a jle p s z e ..............................„

czysta wełna,

120
120
120

90
90
85
95

100
95

100
140

1*35
1*35

— •7 8
— •0 5
—• 5 8
—•4 3
1 -3 5
1-00
1 -3 5
1*85
1 -8 0

i t. d. i t. d. i t
&

Sukno trykotynowe, bez k o n k u r e n c y i ............................
Cliangeant dessine . . . .  wyłącznie czysta wełna,
Mouveaute om bre............................................ n n
Xouveaute r a y e ......................................................... _• n n
Haute X ouveaute .......................... wyłącznie „ „
Iris D iagonal ................................................................. » n
Iris czesan k ow e............................................ n n
fkolfe Velour c h a n g e a n t .................................  » n
Xouveaute m a te la sse ................................. n n
Sukno damskie ..........................................................  o »
Xouveaute c o lo r e ............................................ n »
Xouveaute exquisite....................................... » n

90 centimetrów szerokości, za metr zła. —*73
100
130
120
120
120
120
12 0
120
120
120
120

1 -5 0
8 - 4 0
8 - 8 0
3 - 6 0
3 - 3 0
1 9 5

3 - 6 0
8 - 5 0
1 - S O
3 4 0
3 - 5 0

Surah  czysty jedwab we wszelkich b a r w a c h ..... .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. z a  metr  z ła .  88
Changeant  dessine czysty j e d w a b .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   » >i -
Cza rna  c a ła  jedwabna  Armure R o y a l e .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   „ » 2 1 0

llowoić na suknie.

W ielki skład najświeższych i najpiękniejszych
kolonów barchanowych i flanelowych

metr po 8 3  cut., 3 0  cnt., 3 3  cnt. i 4 0  cnt. ________

C J  i  = ą  4 | f t  i »  w  z  *** *-* ł  1 *  i I : i v s m w r c »  w  j © d . w a l m y c l t 9

NA PROWINCYĘ PRÓBKI I ILLUSTROWANE ŻURNALE NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE

k s a m i t ó w  i  i »  M  m * . »  a e  ^ m w  i  I » -

KAROL RASCHKA
K S I Ę G A R N I A  I S K Ł A D  N U T  

w  T a r n o w i e
poleca:

Pisma ascetyczne
K ardynała  Jana Bony, 

p r z e ł o ż y ł  z j ę z y k a  ł a c i ń s k i e g o
X. Dr Jan Bernacki.

Tom I. Feniks odrodzony czyli ćwicze­
nia duchowne. Cena 60 ct.

Tom II. O przygotowaniu na śmierć. — 
T e s ta m e n t. C e n a  4 0  ct.

Tom III. O rozpoznawaniu duchów. Cena 
1 zła. 50 et. (2384-2-3)

Ula

sp eku la n tó w  g ie łdowych
niezbędną je s t

„NEUE FORTUNA"
nnaunowe pismo fuchuwe. 

(XVI. rocznik).
H W iedniu , / . ,  Adlergasse 6.

Nra okazowe dam o . (1998-37-100)
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16.000 sztuk

szczególnie dla gospodarstw a przydatnych 
znakomitych

D E R E K  n a  K O N IE
musiałem przyjąć z jednej fabryki zamiast 
gotówki i jestem  obecnie przymuszonym 
sprzedać je  jak najszybciej, dlatego też 

nadzwyczajnie tanio.
Te wspaniałe derki na konie 180—190 cm. 
dług 120—130 cm szer., są bardzo grube, 
trw ałe , ciepłe, z kolorowemi bordiurami, 
wspaniale w ykonane; dawniej kosztowały 
więcej niż dwa razy tyle Cena za sz tu k ę :
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Każde zamówienie wykonane będzie zaraz 
za zaliczką poczt,iwą lub kolejow ą, a za 
nieodpowiedni tow ar obowiązuję się na­
tychm iast zwrócić należytość. — Miejsce 

zamawiań i firma: (2320-3-6)
D e c k e n - E x p o r t -Magazin Fekete,

W 1EN, L , Rildigerstrasse 1/52.

Bensdorpa holender. Kakao
■ 0     -  n n v m m i n v n  190 0 fi 361W Y B O R S E ,  Z D R O W E  I  P O Ż Y W C I E  .  % . i n r i 20 96^

J E S T  n o  N A B Y C I  4 W E  W S I  Y S T l i l C H  l l / t l D I A t l l  K O L O I l ^ Ł I l  C H  I  E A l i O C I .

M a u c z y c i e l
przedmiotów gimnazyalnych, znany peda­
gog, ż y c z y  s o b i e  p o d j ą ć  nauczyciel­
ską pracę na czas dłuższy z uczniem zamo­
żnego domu, prywatystą, rozpoczynającym 
gimnazyum. Łaskawe porozumienie: L. .
,,nauczyciel“ 38, Administracja „Ciasu.“

(2340 4 4)

W  P a r y ż u .

jbajA.G-A.SINS DTJ

M ens
BEZPŁATNA WYSYŁKA

illustrow. ogólnego albumu, zawierającego ryciny 
wszelkich nowych ubiorów na K I M O W I Ą  1 * 0 - 
!(!%  na żądanie zafrankowane i zaadresowane do

PP. JULES JALUZOT & C*
w  Paryżu.

Również wysyłają się bezpłatnie próbki ró ­
żnych materyj, składających kolosalne zapasy 
magazynów FBINTEHPI. Dokładnie ozna­
czyć gatunek i cenę, ja k  również dokładnego 
wykonania zamówień.

W ysyłka ilu wszystkie!, krajów.
W  albumie znajdują się warunki dotyczące 

kosztów przesyłki i oclenia.
Tłumacze do wszystkich języków.

W szelkie objaśnienia i instrukeye niezbędne do 
wykonania zamówień, ja k  również warunki wy­
syłki znajdują się w katalogu.

W ysyłka bezpłatna  towarów, które mają war 
tość n jm niej 25 franków, a zaś bezpłatna wysyłka 
nawet z opłaceniem c ła  za dodaniem do faktury 
15% wartości tow aru przykrajanego, a 2o°/0 od 
modnych artykułów. (2202-4 4)

s  =

■i i

;0 ay

Mieszkania
do wynajęcia każdego czasu

na I. i II. piętrze: 5 pokoi, przedpokój, 
kuchnia, łazienka, spiżarka i pokoik dla 
s łu g ; 2 pokoje i kuchnia na I. i II. pię­
trze — przy ulicy P a ń s k i e j  pod L. 6

(2300-7-10)

R .  G E B U R T H
c. i k. nadworny maszynista,

W J E X , V I  III,  K a i ser sir. N r . 7 i.
Najświeższe i najlepsze piece 

jS lf if  do opalania, piece regulacyj-
;™  ne do napełniania, piece pła­

szczowe dla wentylacyi, kalo­
ryfery dla centralnych opalań 
i suszarń.

Emaliowane piece we wszel­
kich barwach, po najtań. cenach.

Nowy przenośny piec emalio­
wany kaflowy, bar. trwały. 

Nowy przenośny piec do opa
lania drzewem z patentów  
spichrzem ogrzewającym,
dającym długotrwałe łagodne 

______ — ciepło.
Patent, piece do napełniania u dołu wę­

glami, do opalania jako  zw ykły piec lub piec 
do napełniania. (1678-13-)

Piece kuchenne, przenośne i murowane, prze­
nośne okafłowanie ścienne trwale.

C e n n i k  d u r n i u .  ' 3 | | I

Pulecamy nnsz obficie zaopatrzony

Magazyn mebl i  sty lowych i fantazyjnych
DO SALONÓW, SYPIALŃ I POKOI JADALNYCH.

Pokrycia meblowe z pierwszych fabryk krajowych i francuskich.
M ate ry e  je d w a b n e , w e łn ia n e  p lu sz e , a k s a m ity , k re to n y  i in n e  fa n ta z y jn e .

Portyery, firanki, dywany, łóżka żelaz., łóżeczka, kolebki dziecin., 
wkłady do łóżek, materace, kołdry.

Pledy do podróży, poduszki, pasawany, ekraniki, makatki, hafty, wazony, 
story do okien ws elkiego rodzaju i wszelkie inne przybory dekoracyjne.

Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych do zupełnie 
skromnych umeblować, jako te i  przerabiania i pokrywania mebli, materaców, zakładania 

firanek, dywanów, tapetowania pokoi i wszelkich innych dekoracyj.
Przez d łigo le tn ią  praktykę zagranicą i wyrobienie stosunków z pierws/emi 

domami fibryrznem i m żerny zadowolnić Szanowną P.ibliczn ść , tak  pod w zghdem  
starannego wykonania i doliroii nr,ater_ a!u, j  koteż cen i gustu. (1*49 8 )

Stachowski  i Kiełpiński w Krakowie,  ul. S ławkowsU 1.
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Biuro nauczycielskie 
H en ryk i  T e i s s e y r e

dawniej ś. p Anieli Dembowskiej
w  K r a k o w i e .  (2392-2-4) 

przy ul. Franciszkańskiej N r. 1,
joleca nauczycielki i bony Polki, F r a n ­
cuski, Niemki i Angielki, tudz eż osoby 

do tow arzy-twa i zarządu domem.

v<>& K o r n c u b i i r s k i
proszek pożywczy dla bydła

dla koni, bytlła rogatego I owiec. J
Od 40 lat z najlepszym skotkiem używany prawie we wszystkich stajniach 
w braku apetytu, złem trawieniu, dla poprawy mleka i pomnożenia 

wydatnożci mleka u krów.

Cena ‘/j pudełka 35 cent.
i s k ła d a c h  a p fe c z n .

( , Węgrzech.

GŁÓWNY SKŁAD MA 
F r a n c isz e k  Ja n  K .w izda,

ces. i król. austryacki i król. rum uński nadworny dostawca, aptekarz obwodowy 
w 14ornenImrgn pod Wiedniem. (504 16-20)

Cena % pudełka 70 cent.
Do nabycia w apteKaeli 

w Austryi-

Należy uważać na powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie

h\ń]  kirneubiirskiego proszku p sżyw ego dla bydła.

W  I E D E . Y S  i i  A

loterya domu dla literatów!!
na korzyść

funduszu celem zbudow ania  dumu dla literatów
w  W ied n iu .

Przez W ysokie c. k . Ministeryum skarbu dozwolona, w porozumieniu z W ysokiem c. k. 
M m isttryum spraw wewnętrznych, według rozporządzenia z 20 grudnia J892 r.

WST Cena losu 5 0  cent. w. a., I I  losów 5  zła.
Loterya ta zaw hra:

3 4 0 0  w y  gran . w  o g ó ln ej w a r to śc i 1 6 .0 0 0  z ła .
200 głównych i 3 2 0 0  pobocznyoh w ygranych ,  sk ła d a ją c y c h  się  z p rzedm io tów  złotyoh 

i s re b rn y c h ,  p rzedm iotów  sz tuk i  i l i t e ra tu ry  itp.

Pierwsza główna wygrana 5 * 0 0 0  zła. wartości.
Następnie zawiera ta  loterya

główne wygrane wartości po I.OOO, OOO, 500, 300, 300,
lOO zła. i t. d. i t. d.

C T m s ą c g  3 0  g r u d n i a  K S O S 5
W ykaz wygranych otrzyma każdy kupujący los po odbytem ciągnieniu.

Losy tej lot n i  sa do nabycia we wszystkich księgarniach, domach bankowych 
ft w y m i a n y ,  k o le k tu ra c h  lo te ry jnych, t rafikaoh c y g a r  i we w szystkich innych zwy yc

miejscach sprzedaży losów.
g y  Odprzedający otrzymają odpowiednią zniżkę. WB 

Zamówi enia  na losy  przyjmuje

LOTTERIE-BUREAU: W ien ,  Vil 2 ,  M ech i ta r is tengasse  2.
Za fundusz budowy domu dla literatów w Wiedniu:

E ra n z  von K arst. Dr. Gof fhel f  M eyer. E n terich  H anzoni.
F ra n z  Scherer. D r. K a r l von Thaler. (1660-6-)

I

.•śliwki 1 powidła
prawdziwie tureckie, świeże, nadeszły do handlu 

pod firmą
H. KRETSCHMER w Krakowie,

R ynek gł. 10, naprzeciw kościoła św. Wojciecha.
Również poleca ten handel wszelkie towary 

korzenne, kolonialne i norym berskie. (2437-2-12)

Ignacego Zangena
w Krakow ie, ul. Smoleńska 31.

Tattersall obejmuje następujące działy:
1) Nauka jazdy konnej codziennie.
2) Specyalny kurs jazdy konnej dla kan ­

dydatów na jednorocznych ochotników 
c. i k. kawaleryi, z wykładem w myśl 
regulaminu wojskowego.

3) Wynajem koni wierzchowych i pojaz­
dów, jakoto: półkryty faeton, landau, 
kareta, Kutscherfaeton itd. itd.

4) Zakupno Remont.
5) Przyjmowanie koni na pensyę dzienną 

i miesięczną.
6) Tresura koni.
7) Stajnia na 90 koni, w czasie jarm ar­

ków za opłatą 5 zła. od jednego ko­
nia za cały jarm ark, a mianowicie o( 
sprzedanego. JP. (2030-8 52)

Tinct. capsici compos.
( P a in - E x p e l l e r ) ,

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierzający 
środek do nacierania, można 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną marką „ k o tw ic ą 11 
jako prawdziwe.— C e n tra ln y  s k ł a d :  

Apteka Richtera pod Złotym lwem
—  w P r ą d u .  —

(709-35-49)

Futra liberyjne
jasne i ciemne dla stangretów i portyerów, pal 
to ty  z kapturami, płaszcze i inne liberye dla za­
kładów pogrzebowych: żałobne garderohy zimo 
we i letnie, łlenner, H ien, I., tJriechen 
gasse Mr. O. (2354 5 20)

P A T  E M  T A
wszystkich krajów

uskutecznia f spienięża 
urzędów, upoważnione biuro

przywilejów inżyniera (2334-9-25)
C. Paulitschky

w Wiedniu, I., Elisabethatir. 5

Karolina Witkay
UDZIELA LEKCYJ

t a n c o w
we własnem mieszkaniu, pensyonatath i doma h 

prywatnych. (2283-7-20)
ll ic a  Grodzka Ł. 35, I. piętro.

4. A. Cżeisler,
Fabryka instrumentów muzyczn. 

Reichenberg w C z ec h ac h ,
dostrreza najtańszych i dobrych skrzy- 
pców, wiolonczel, basów, drewnianych 
i blasza .ych instrumentów dętych, cv- 
te r , g ita r, harmoniek do rozciągania 
i szkatułek grających. (1808 6-14) 

Cenniki gratis i franko.

Do wydzierżawienia
f o l w a r k  R u d a w a  w powiecie chrza­
nowskim. Bliższa wiadomość pod Nr. 25, 
ul. K a n o n i c z a  w Krakowie. (2411 2-5)

P. P. Fotografom 
i A m a t o r o m  f o t o g r a f i i
p o le c a  sw ó j m a g a z y n  a p a *
r a tó »  i przy borów  
fo togra ficzn ych  — po
c e n a c h  f a b ry c z n y c h . JP  (i»38 11-)

WILHELM KLEINBERG
w Krakowie, ul. Floryańska l. 40, 

obok hotelu Polskiego.
W ygo lnie urządzona ciemnia (labora­
torium) w każdej chwili do dyspozycyi.

Fabryka  TUTEK cygaretowych
. . X O K I 8

w Krakowie, ul. Poselska L . 25,
poleca palaoym : Tutki cygar eto we z bibułki 
francuskiej „le Ilon błon.•* — „Łe Hnu- 
blon" istnieje w handlu od wielu lat, a liczne 
zachwalania tu tek  cygaretowych innego wyrobu, 
nie zdołały zachwiać sławy »,le Houblon**, 
już raz wyrobionej i ustalonej. — Fabryka tu tek  
,.Xnris“ używa tyiko tej bibułki, a przy za­
kupnie należy żądać wyraźnie : „tutki le
Hnublonu fabryki ,,Xorls,‘* JP  ,2310-2-52) 

Do nabycia w handlach i trafikach , taksamo 
na prowincyi. — Dla pp. kupców , K ółek rolni­
czymi i trafikantów korzystne warunki.

Zu beziehen durch jede Buchhandlung is t die
preisgekrónte in 27 Auflage erschienene Schrift 

des Med-Rath Dr. Miiller fiber das

'e& teać-

Freie Zusendung unter Couvert fiir 60 Kr. in 
Briefmarken. (773-30 ) 

Eduard B endt, B raunschw eig .



No
wo

ści
 w 

we
łni

e 
i 

baw
ełn

ie 
na 

dam
ski

e 
suk

nie
 

otr
zym

ał 
w 

wie
lkim

 
wy

bo
rze

 
i 

pol
eca

 
KA

ZIM
IER

Z 
NI

ES
IO

ŁO
WS

KI
 

w 
Kr

ak
ow

ie,
 

Su
kie

nn
ice

 
I. 

24 
i 

25.
 

yj
p 

Gen
y 

bar
dzo

 
nis

kie
.

CZAS z Niedzieli 22  Październ ika 1893.
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K S IĘ G A R N IA  K A T O L IC K A

Dr, Wlad, Milkowskiego
t r  K rakow ie

otrzymała i poleca następujące 
n o w o śc i:

A ntoniew icz Ii.. O. T. J.  Kazania. 
Wydanie drugie, znacznie pomnożone, 
w 4 tomach. 4 zła. 80 ct.

C ze pu lew  i cz  M. X. Homilie na 
wszystkie niedziele i święta doroczne 
4 zła. 50 ct.

Fleischer E. X. Narodowość. Studyum 
społeczne. 1 zła. 50 ct.

R oggl A. O. Podręcznik do ambony 
i honfesyonalu. 2 zła. 80 ct. (2158-7 )

Na o tw a rc i e  Nowego T e a t ru
Nadzwyczajny numer

Czasopisma technicznego
do nabycia w księgarniach po cenie 50 ct, 
Do numeru tego należą 4 wspaniale ry 
ciny przedstawiające: Ogólny widok Te 
atru , Foyer, wielki pająk w sali widzów 
i świecznik w Foyer. (2443-1 3

OSTRZEŻENIE.
Na niewłaściwe i co najmniej zbyteczne 

„Ostrzeżenie11 Szanownej Dyrekcyi Stówa 
rzyszenia pożyczkowego Wzajemna Pomoc 
w Makowie, zamieszczone w numerze 239 
„Czasu11 z i9 października b. r. w dziale 
ogłoszeń, odpowiadam, że budowę d mu 
Stowarzyszenia podejmę napowrót i na 
tychm iast, gdy ty lko Dyrekcya zadość 
uczyni postanowieniom kontraktu z daty 
Maków 28 lutego 1893 r. i wypłaci nale­
żną mi niezaprzeczalnie z tytułu robót 
nadkosj-torysowych kwotę 1060 złr. w. a.

Rachunki wszystkich moich interesan­
tów w całości zaspokojone! Pr ekazów na 
własne zlecenie nie wystawiam ! Do Dy 
rekcyi nikogo nie przekazuję i przekazy 
w aćnie potrzebuję!! — Funtusze zaś mo 
je  i mnie się należące, a w kasie Stowa­
rzyszenia się znajdujące, nie są i być nie 
mogą, jak  Szan. Dyrekcya ostrzega „wy­
czerpane11, o nie też, jak  niemniej o na­
ruszenie nazwiska mego, firmy i kredytu 
we właściwej drodze upomnę się i od Dy 
rekcyi w tej mierze wyjaśnienia zażądam. 
O s t r z e g a m  wreszcie, że za szkody 
z wstrzymania budowy domu Stowarzy­
szenia wyniknąć mogące, odpowiedzialno 
ści nie biorę — zmusiła mnie bowiem do 
tego Szanow. Dyrekcya kwestyonowaniem 
należytości, do których zaspokojenia po- 
wyż powołanym kontraktem się zobowią 
zała i które sama spowodowała. Wina 
zatem i odpowiedzialność ciąży tylko na 
Dyrekcyi. (2123

R o m u a ld  I la s iń s k i , 
architekt i budowniczy w Krakowie.

L e ś n i k a
zawodowego, do pomocy, potrzebuje 
każdego czasu  Za rząd  dóbr Rabka.

Bliższych warunków udzieli p. Józef 
Z a rem ba  w Rzozowie, poczta Skawina.

(2425-1-2)

A .  S z a f r a ń s k i
w Krakowie, Rynek gŁ, 

lin ia  A —II, Hr. 37.
Skład fabryczny farb, lakierów, pokostów, 
produktów chemicznych, wyrobów gumo­
wych, artykułów gospodarczych i browar­
niczych, poleca po najum iarkow aii- 

szej cenie:
najlepszą Masę woskową do zapuszczania podłóg, 

"własnego w yrobu;
Glazurę bursztynową do lakierow ani! podłóg; 

Farby do farbowania m ateryj jedw abnych, w tł 
nianych i t. p. (wolne od trucizny);

Farby do prędkiego zabarwienia materyj zapo- 
mocą szczotki;

Wałeczki do zaopatrywania drzwi i okien od 
przeciągu i zimna;

K it-g ip s  do zalepiania okien;
Chodniki kokosowe, linoleum i ceratowe; 

w ielki wybór Cerat do obijania mebli i na sto ły ;
Dywaniki (kobierce) linoleum i ceratowe; 

Rogóżki kokosowe rozmaitej jakości i wielkości; 
P łótna gumowe i Prześeieradelka na podkłady 

dla dzieci;
Przyrządy gimnastyczne pokojow e; 

Maszyny do prania, W yżywaczhi i M ag'e; 
Mydło, Krochmal, Sinkę, Lugoiinę i Sztyw nik; 

Szczotki do zamiatania, froterowania, cz; szczenią 
i mycia;

Świece Apollo i Milly, stołowe, kościelne i ko­
lorowe.

Skład Perfum , M ydeł, Przyborów toaletowych 
i Kosmetyków.

Prawdziwe Kakao Van Houtena i Mączka Nestla.
W ódka Molla i Papier zdrowia.

Papier traispareutow y, naśladujący malowidła na 
szkle, najpiękniejsza o idoba okien i drzwi wcho- 

dowych.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 

odwrotną pocztą. JP . (2444-1-5)
H T  Cenniki darmo i opłatnie.

N a j l e p s z e  

i  najtańsze

tylko we fabryce harm onijek p. f.

O. L e d e r h o f e r  w PRADZE,
Brenntegasse Nr. 23.

C e n n i k i  d a r m o .  (2438-1-)

FILIGRANOWA ROBOTA.
W szelkie przybory tudzież gotowe przedmioty 
po najtańszych cenach. _ (2005-5-10)

Hurtownie — częściowo.
C e n n i k i  d a r m o  i o p ł a t n i e .

I . T heben 's Sacliflg.
W ien . U Ł ,  H egelgaise O, I . Stock.

Doniesienie.
Z wystawionych przezemuie dokumentów 

sprzedaży Nr. 1 do 3 0 .0 0 0  je s t  znaczna liczba 
tak  ch, których wprawdzie sp ła ty  całkowicie lub 
prawie zupełnie uiszczono, jednak  nie odebrano 
przez dotyczące osoby oryginalnych losów, na 
które w kilku wypadkach padły znaczne wy­
grane.

Ponieważ odnośne listowne wezwania wró­
ciły t u t a j , jako  niemoźebne do doręczenia —  
przeto upraszam  owych K lien tów  na tej d ro ­
dze , ażeby zechcieli podjąć losy oryginalne 
lub dotycz tce wygrane za zwrotem dokumentów 
i dowodów spłat.

U prasza  się o rozszerzenie tego donie­
sienia.

I

Edward Urban w Barnie mor.,
Dom bankowy, grosser Platz Nr. 25.

14 głównych wygranych w jednym roku
w ogólnej ilości około

K i a .  4 0 0 . 0 0 1 1  K i a .
wraz z wielu pobocznemi wygranomi nastręcza następująca grupa

losowa:

1 austr. los Czerw.
Krzyża

główna wygrana
2 styczn ia , zla 50,000 
1 maja . . .  „ 25,000 
1 września. „ 15,000

1 węgier. los Czerw. 
Krzyża

główna wygrana 
»ła.

1 m a rc a ............. 20,000
1 września . . . 10,000

1 l o s  b a z y l i k i
główna

wygrana
zla.

1 m ir c a .............20,0 "0
1 września . . . 10,000

1 włoski los Czerw. Krzyża
główna wygrana

1 lutego . . lirów w złocie 50,000 
1 maja . . .  „ „ „ 15,000
1 sierpnia „ „ „ 15 000
2 1 stupada „ „ „ 100 000

1 serbski los państwowy 
z r. 1888

główna wygrana 
14 stycznia . fr. w zł cie 100,000 
13 maja . . . „ „ „ 40,000 
13 w rześn ia . „ „ „ 75,000

Te losy razem  & sztok sprze­
daję za gotówkę ściśle według każ­
dorazowego kursu dzienneg > (obe­
cnie oko-'o 65 zła.) lub też wedle 
wyboru kupującego na 1» sp łat 
miesięcznych po 4 zla. lub 
na 3 7 apłat miesięcznych 
po 3 r ła . lub  na 3§ spfat 
miesięcznych po zła. 2'1U.

E d .  Urban
w  B e r n i e  m o r . ,

kantor wymiany 
g r o sse r  P ia f z

w e w ł a s n y m  d o mu .
Niepodzielne prawo wygrania i d dnia złożenia pierwszej spłaty 

wprost na moje ręcs przekazem pocztowym. — U zetelni a jenci 
b td ą  przyjęci prztzem nie we wszystkich m iastach , gdzie je ­
szcze t ie  istnieją. (2357-1-5)

LAMPY DITMARA
HA WSZK1 i 141E ( lllA thiWIIITI.HYI t !

A I P Y  STOŁOW < i?AMPY WISZĄC 
AMPUŁKI I LATARŃ

KINKIETY * L A M  S C I E 1 u ,

L A iP Y  STOJĄCE WYSOKIE i SŁUPKOWE z UMBRELKAMI KORONKOWEMU.
P A Ł 4
130 świec.

I  A J  W  I  f ]  K  §  X  ¥  W  1  K  O  B
Palniki naftowe od sity światła 4 do

R. DITMAR, c. I K. UPRZ. FABRYKI LAMP w  WIEDNIU,
III., ERDBERGSTRASSE 23, 25, 27 i III., SCHWALBENGASSE 2, 3, 4. (2243-2-1?)

Lampy D itm ara  ma n a  s k ła d z ie  k ażd y  w ięk szy  h a n d e l lam p.

Skład fortepianów,
P I A N I N  1 H A R M O N I O M

WiktoraBarabaszaiSp.
w Krakowie 

przy ul. Floryańskiej  pod L. 6, 
I. piętro. (iio7 48 )

In s tru m en tu  wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, L ipsku. 

Dreźnie, W iedniu  itd. itd.

J. ANDIELA nowo wynaleziony proszek zamorski
zabija z pewnością pluskwy, pchły, karakony, m ole, m rów ki, 

m uchy, mt>krzyce, kleszcze w ogóle wszelkie owady. 
Prawdziwy do naby-ia wszędzie tam, gdzie znajdują się plakaty Andiela. 

Fabryka i rozsyłka w handlu materyalów aptecznych

J. Andiela w Pradze,
„zurn schwarzen H undu, Hussgasse Nr. 13.

W K rakow ie mają na składzie pp. J. Trauczyński, K. W iszniewski, W. Iiedyk, 
E. Stockmar, L. Rosi er apt., A. Hawełka kup., A. Szafrański skład materyał., J. Nerst- 
heiner skład książ k ;  we Lwowie Z Rucker apt., P . Gailhofer, A. Hubner, Chodoro- 
w ie St. Dyszkiewicz apt., Frysztaku J. Zaniewski a p t.; w K ołom yi E. Stencer ap t.; 
w H utach i K ołom yi Aleks. Zagajewski ap t ; w K rośnie Jan  Lazarowicz, handel; 
w Sokalu E. W ysoczański aptek. (1723 6 12)

ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny
t r  W iedniu , IV ., B elvederegasse  2 0 ,

ośnielswójębogSfskłir obrazów r e l i g i j n y c h
artystycznie wykonanych i bardzo gustownie ozdobionych 

Illustrow ane Katalogi darmo i op łatn ie .
Jako szczególność przyjmuję do restaurowania i zupełnego odnowienia wszelkie 

choćby bardzo uszkodzone obrazy''ołtarzowe i św iętych, również portrety, krajobrazy 
t. p ., wszystko jedno czy obrazy olejne, druk“i kolorowe i t. d. (1515-3952 )

zówek
Zamówienia tyczące się wykonania obrazów ołtarzowych wedle podanych religijnych wska 
w każdej dowolnej wielkości, olejnych na płótnie malowanych, uskutecznia szybko 1 najtaniej.

i
X

ż  i  i  z i ' Mh
Tylko prawdziwe,
jeżeii na etykiecie każdego pudełka w  
jest wydruk, orzeł i firma A . m o l l .  F KmMolla proszki  Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom

żołądka,  pochodzącym ze złego traw ienia  lub skłonności do obstrukcyi.
E alszyu  e try  ro b y  b ęd ą  sądow nie  śc igane.  "TUB 

Cena zapieczętowanego oryginalnego pu d e lk a  1 złr. w al. unstr.

i sól Molla
T y lk o  p r a w d z i w e ,  jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. M o l la  1 zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
W ó d k a  f r a n c u s k a  i s ó l  M o l la  je s t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako  środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy. — C e n a  o r y ­
g i n a l n e j  p l o m b o w a n e j  f l a s z k i  9 0  c e n t ó w .  ~ (1516-113-)

Gł. sk ład  wysyłk. :  A. MOLL c. k. dos tawca  nad w., Wiedeń, Tuchlauben.
_  _ Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylh przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOW IE: W. R edyk apt., K. W iszniewski apt., St. Feintuch.

X
X■
X
X
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X
m

X
X

Ast dni %adusxne
w o g f o d a i e  naprzeciw Cmentarza krakowskie 
go-—w ielka dogodność d la Szanownej
■ 'u h l l c z n o ś c i  — przyjmuje się wszelkie zamó- 
v> ienia na d e k o r a c j e  g r o b ó w  świeźemi kw ia­
tami i t. p ., ja k  również je s t w i e i k i  zapas 
w i e ń c ó w  ś w ie ż y c h  i suchych po cenie bar 
dzo przystępnej, od 40 c. wyżej. R śliny kwitnące 
od 20 ct. wyżej. E . U klański.

(2391-2 6) Z a r z ą d  o g r o d ó w  w  O l s z y  p. K raków .

D eu tsch e r  U nte rr ich t .
Nachhilfe flir Sehiilerianen und Schiller. 

Vorbereitung zum Mataritatsexamen wie 
fiir htihere d e u ts c l ie  Lehranstalten; 
Weiterbildung Erwachsener — Durchsicht 
druckfabiger Arbeiten. (1920-2-)

U. Michael. K rakau, 
ulica Kopernika Nr. 4, Eingang 2.

Na sezon jesienny i zimowy.
Skład fabryczny

Su kn a, K ortów , 14 a 111 garn ów
1 Szew iotów ,

K a m i z e l e k  p i k o w y c h  i j e d w a b n y c h .
MATERYE NA MUNDURY WOJSKOWE, 

URZĘDOWE, DO KONNEJ JAZDY
I LIBERYJNE, JP . (2291 6 12) 

TI a ter ye na d a m s k ie  o k ryc ia
od najtańszych do najdroższych.

Przybory krawieckie.

F R A N C I S Z E K  C l M O
w  K ra k o w ie ,  Sukiennice N r .

Ceny fabryczne stałe.
27.

Z m i a n a  S o k a l u .  
MAGAZYN

narzędzi i r u r g i c z n y c l i
I W Y R O B Ó W  N O Ż O W N IC Z Y C H

Józ. Witoszyńskiego
przeniesiony został z dniem 1 paź­
dziernika z ul. Floryańskiej Nr. 45

na tę  s a m ą  ulicę pod Nr. 17,
vis-a-vis hotelu p. Różą, dom narożny.

JP . (2385-4 12)
'- r * n m  r-r-r-. , , , , i

B O Ł  f i B Ę B O W
każdy i n a j s i l n i e j s z y  usuwa natychm iast i na 
zawsze słynny „ L l.T O H f“ ,  gdy » a d e a  l u n y  
t r o d e l i  niepomoże. Flakon 40 i 60 Ot. a p. K . 
I t a e k n w n ,  apt. w KRAKOWIE. (164-13-)

Fotogr. zdjęcia z natury,
ak ta  kob ie t, mężczyzn i dzieci, krajobrazy, ar­
chitektury, skulptury, typy, dla malarzy, rzeź­
biarzy, architoktów, prof, archeologii, anatomii 
i t. p. P rzesyłk i na próbę za otrzymaniem 5, 
10 i 15 zła. Nieodpowiedne fotogr. przyjmuję 
napowrót za zwrotem pieniędzy. (1989-21-36)
8. B loch, W iedeń, I, Grabcu 17.

K S I Ę G A K N I A  
Spółki Wydawniczej Polskiej

w  K r a k o w ie
POLECA:

Barzycki Jó ze f dr. 0 pielęgnowaniu zdro­
wia, dla użytku ludu wiejskiego. 25 ct.

Jakubowski M. L. dr. yro f. Wskazówki 
żywienia i pielęgnowania dzieci w pierw­
szym roku życia. 10 ct.

J o rd a n  H e n ry k  dr . p r o f .  Xauka 
p ołożn ictw a dla użytku po­
łożn ych . 3 złr. 5 0  ct.

Kwaśnicki August dr. Usterki higieniczne 
w wychowaniu dziewcząt. 30 ct.

Mars Antoni dr. prof. 0 złośliwym gru- 
czoloku macicy (Adenoma destruens 
u te r i) ,  z jedną tablicą. 50 ct.

Mars Antoni dr. p ro f. Przekrój zamro­
żonego ciała osoby zmarłej podczas po­
rodu skutkiem pęknięcia macicy. (Tekst 
z 2 figurami i 4 tablicami litografowa- 
nemi'. 6 złr.

Teichmann Ludw ik dr. prof. Naczynia 
limfatyczne w słoniowacinie (Elephan­
tiasis A rabum ), z 5 tablicami litogra 
fowanemi. 3 złr.

Talko - Hryncewicz Julian dr. Zarysy le­
cznictwa ludowego na Rusi południo­
wej. 3 złr. (2442-2 5)

BIURO NAUCZYCI ELSKI E  
Stefanii SZUREK w K rakow ie,

Rynek główny L. 23, 
poleca i nauczycielki i Bony różnej 

narodowości. (2251-5-10)

Powróciwszy z kąpiel, otwieram jak lat 
poprzednich, mój

S A L O N O W E J ,  H I G I E N I C Z N E J ,  0 R T 0 P E D Y I  
pod n a d z o r e m  l e k a r s k i m ,

w Krakowie, ul. Stolarska 1 5 ,1. piętro,
również udzielam lekcyj szerm ierki 
z dniem 1 października b. r. (2178-7-10)

A leksan der  W K IS S ,
kierownik zakładu.

O s o b a w średnim wieku po­
szukuje posady jako 

klucznica, lub gospodyni. Na żądanie mo­
że się wykazać dobremi świadetwami. — 
Zgłoszenia pod lit. Ba. J .  poste restante 
K r a k ó w .  (2415 2-3)

Z a rz ą d  d ó b r  S t ryszów ,
poczta i stacya kolejowa w miejscu, ma 
do odstąpienia b .  pięknego buhaja, im ­
portowanego z Szwajcaryi, pełnej krwi 
Simmenthal. (2410-2-3)

——w — i — — — mjp

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu |
w K R A K O W IE , Rynek, dom własny L. 25.

K a n t o r  w y m i a n y  przyjmuje i załatwia: sprzedaż 
i kupno papierów i monet, eskont i inkas weksli, 
przekazów, Kuponów i wylosowanych efektów, wy­
daje przekazy i akredytywy na wszystkie znaczniej­
sze miasta Europy i wykonuje polecenia co do wszel­
kich transakcyj bankierskich w kraju i zagranicą.

' W y d z i a ł  t o w a r o w y  Banku zajmuje się komisową 
sprzedażą i kupnem z b o ż a  I p r o d u k t ó w "  — 
udziela zaliczenia na zboże w komis oddane, oraz na 
warranty i kwity publicznych składów krajowych.

G odziny biurowe od 9ej do 3ej.
(Przedruk nie będzie płacony). (1191-18 19)

Z
urządziłem na ogólne żądanie moich 
gości kolacye » prix fiu, a ponie­
waż moje obiady po 2 korony w yro­
biły sobie sławę, przeto będzie mojem 
staraniem Uołacyami a  prix li* 
i piwem p i l z n e ń s k i e m  zadowolnić 
Szanownych Gości po featr/.c.

(2440-2 -30) F. T urlinski.

• H M H I M N W I I N N I N N M N *
J A P T E K A  „ P O D  K O R O N Ą " *
*  J ó z e f a  T r a n c x y n i k i e g o  |

i w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-ct-vis Ratusza. A
) J ó z e f  S i e c z k o w s k i ,  magister farmacyi,

, J  POLECA:
A  M T  Perfum y francusk ie i a n g ie lsk ie , wodę k o loń sk ą  

I oryginalna i wyrobu w łasnego.
, JAKO NOWOŚĆ:
: Wodę kolońską kwiatową z zapachem fiołkowym, konwaliowym i bzowym,

wyrobu Józefa Sieczkowskiego;
I nadto różne m ydła, pudry zagranicz. i  wyrobu własnego i  inne środki toalet 
) COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI;
I K r o w i a u k ę  Dra II a j a  z a w s z e  ś w i e ż a ;  

j  W O D Y  M I N E R A L N E

g — —

Ws
i

JP . (2307 81-104)

Wystawa nieustająca
sio larskich,  ti

Kwiazku stolarzy krakowskich
przy ulicy ldoryańskiej Nr. 51, w pobliżu bramy,

poleea

Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych,  
budoarów,  gabinetów, bibliotek i t. p.

Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartam entów  od najwykw intniejszych
do zupełn ie  skromnych um eblow ań, lównież przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 
paraeye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie.

Pokrycia m eblow e z fabryk krajowych i zagranicznych. W ielki wybór m ebli bam ­
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

W szelkie wyroby m ebli giętych wyplatanych również fabrykacyi tutejszej.
Przez powiększenie obecnej W ystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 

duży wybór mebli" i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone byó mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. (2308-72-)

Ceny n a d er  przystępne.
Ciesząc się już dotąd l ic z n e m i uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, po lecany  się 

mamy nadzieję^ iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.
K arzad.

d l a
TOWARZYSTWO AK CYJIE  

w o d o c i ą g ó w ,  z a k ł a d ó w  g a z o w y c h  i o g r z e w a l ń
w JWiedniu, I ., Schw arzenbergstraise 1— 3

poleca swoje

bezwonne patent. KLOZETY
* p o d śc ió łk ą  torfow a

uznanego systemu "
obliczone na w ielką ilość osób i urządzenie d la  ca-fych 
m iast, miejscowości leczniczych, publicznych gm a­
chów , fabryk, tudzież pojedynczych domów i miesz­
k ań  szczególniej tam skutecznie do używ ania, gdzie niema 

wodociągu.
Przyrząd można wszędzie łatwo umieścić, gdyż rozsyła się 

gotowy do użycia, szczególniej zaś je s t ważnym w epU
dem iach. (1676-12-12)

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Lakociv^ski.

Alltoni Ulrltiewlc* w Itrukowie; Ul* Grroiftzksi Ar* poleca: Fabryko rękawiczek wyborowych, szelek gumowych, bandaży,
oraz wyroby swe w zakres rękawiczniczo-galanteryjny wchodzące. ( 2 3 9 7 - 1 - )


